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wychodzi codziennie z wyjątkiem niedziel i św iąt z dodatkiem tygo­

dniowym „STRZECHA RODZINNA'8 wynosi m iesięcznie w ekspedycji 

2,10 zł, z odnoszeniem w dom przez listonosza 2,46 zł, kwartalnie 7,38 zł. 

W  razie wypadków, spowodowanych siłą wyższą, przeszkód w zakładzie, 

strajków itp., wydawnictwo nie odpowiada za . dostarczenie gazety.

Nakładem i drukiem „Drukarni Przemysłowej" (Fr. M iemczyk) w  Chełm ży. 
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sądowych i konkursach wszelkie rabaty upadają. —  Ogłoszenia zagra­

niczne 25°/0 dopłaty.

Za  term inowe  um ieszczenie i przepisane  m iejsca  adm inistracja nie odpowiada. 
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deficyt ?
Przeróżna krążą po kraju w ersje na tem at 

frekw encji i deficy tu P . W . K . W szystk im się  

w ydaje, że są w te j kw estji najlep iej poinform o ­

w ani i że szerzen ie po Polsce tego rodzaju w ia­

dom ości leży w in teresie P . W . K . O t, czynią to  

z nadm iaru sym patji dla tak w ielk iego dzieła , ja ­

kiem  jest P . W . K . Iluż jest bow iem tak ich , któ ­

rzy utrzym ują, że m im o nadzw yczajnej frekw encji, 

W ystaw a będzie m iała kilkadziesiąt m iljonów de­

ficy tu i znów  tak ich , którzy kry tykują „przeraźli­

w y  “ brak frekw encji, a m im o to zazdroszczą Po ­

znaniow i „nadzw yczajnych0 dochodów .

D la poin iorm ow ania w ięc jednych , jak i dru ­

gich kry tyków , przedstaw iciel „I. K . C .“ w Poz­

naniu zw rócił się do djrek tora finansow ego p. L e ­

ona M ikołajczaka z prośbą udzielen ia autory tatyw ­

nych danych , dotyczących kw esty j finansow ych P . 

W . K . A oto treść rozm ow y:

—  Jaka jest dotychczasow a frekw encja na  

w ystaw ie w porów naniu z przew idyw aniam i Z a ­

rządu , w zględnie D yrekcji P . W . K . ?

—  W szelk ie nasze przew idyw ania —  rozpo ­

czął dyr. M . —  zostały uw ieńczone, na razie , cał­

kow icie pom yślnym w ynik iem . L iczyliśm y na  

10— 20.000 osób dziennie, tym czasem w dotych ­

czas ubiegłych 77 dniach przeszło przez nasze ka ­

sy 2 m iljony zw iedzających . W rezu ltacie gotów ­

kow ym przedstaw ia się to w sum ie przeszło  

2.500 .000 zło tych.

—  Ile w ynosi prelim inow ana kw ota w  budże­

cie i przeciętny dochód biletów ?

— Prelim inow aliśm y na cały okres W ystaw y  

około 3,000 .000 zło tych, ustalając ceny biletów  od  

50 gr. do 4 zł. W ciągu tych jednakże 77 dni 

okazało się , że głów ną część gości tw orzą grupy  

w ycieczkow e, korzystające z ulg , tak , że przeciętna  

cena biletu w stępu kalkulu je się nieco ponad 1 zł. 

od osoby. Jest to zrozum iałe tem  w ięcej, że m ie­

sięczna karta kosztu je 20 zł., a stała karta do  

końca W ystaw y 25 zł.

—  C zy m ógłby p. D yrektor przew idzieć już  

dzisiaj w przybliżen iu , m ającem  cechy praw dopo ­

dobieństw a, ostateczny rezu ltat finansow y P .W .K . 

a jeżeli tak , to na czem opiera p, te sw oje obli­

czenia  ?

— O w szem . Przy ew entualnem w zm ożeniu  

frekw encji, a przedew szystk iem  w  razie korzystnej 

likw idacji objek tów i paw ilonów , pozostałych po  

zam knięciu W ystaw y, m oże uda się nam budżet 

zrów now ażyć. W płacone dotychczas bezzw rotne  

subw encje w yniosły 5.000 .000 zł., dzierżaw a za  

sto iska przekroczyła rów nież tę cyfrę, dochody z  

biletów w stępu pow inny w ynieść w edług dotych ­

czasow ej frekw encji 4,000 .000 zł., m iasto Poznań  

w płaciło 1,000 .000 zł. R ząd uczestn iczy w kosz ­

tach  generalnych  w  w ysokości, jak  dotąd , 2,100 .000  

zł.» różne dochody z przedsięb iorstw  w ystaw ow ych, 

atrakcje i im prezy pow inny sum ę tę  zaokrąg lić do  

18 m iljonów zł. Z likw idacji W ystaw y należy się  

spodziew ać około 4,000 .000 zł., a ogólna sum a

Termin ewakuacji Nadrenjl.
L ondyn, 16. 8, Z m iarodajnych kół politycz­

nych L ondynu dow iaduje się korespondent PA T ’a, 

że plan angielsk i ew akuacji N adrenji jest nastę ­

pujący: 1) w ycofanie bry ty jsk ich w ojsk okupacyj­

nych rozpocznie się 15 w rześn ia rb . i zakończone  

będzie w trzecim  tygodniu grudnia rb .; 2) w ycofa­

nie w ojsk francuskich i belg ijsk ich z 2-ej strefy  

okupacyjnej rozpocznie się w 1-ym tygodniu paź ­

dziern ika i zostan ie ukończone w 1-ym tygodniu  

stycznia 1930 r.: 3) w ycofanie w ojsk francuskich  

w ostatn iej strefie okupacyjnej rozpocznie się w  

końcu br. i zostan ie ukończone na dzień 1 m arca  

1930 r. R ząd bry ty jsk i bow iem  pragnie, aby  m ar­

cow a sesja R ady L igi była już w olna od w szel- 

Amerykańska pożyczka dla Anglii 
uratowała konferencję haską.

L ondyn, 16. 8. C ity londyńska zaalarm o- zw ana  grupa banków am erykańskich . N a czele te j 

w ana została w iadom ością o dokonanej w N ow ym grupy bankó w m a stać Pierpont M organ . Praw -  

Jorku pożyczce dla B anku A ngielsk iego w w yso- dopodobnie pożyczka uratow ała konferencję haską, 

kości 50 m ilj. Ł . —  Pożyczki udzielić m iała niena-

budżetu będzie się w ahać pom iędzy 21— 22 m iljo-  

nam i zł.

—  Przecież budżet P . W . K . w ynosi ty lko  

15,000 zł. ?

— T o praw da, a z dotacją rządow ą  

17,100 .000 zł., lecz z W ystaw y pro jektow anej na  

przestrzeni początkow o 300.000 m , kw ., stw orzy ­

liśm y w ystaw ę na 650.000 m . kw ., w obec czego  

trzy rachunki zostały w budżecie przekroczone, a  

to rachunki budow li, ośw ietlenia oraz propagandy. 

D la zm iany ty lko tych trzech pozyoyj nie w arto  

było konstruow ać now ego budżetu . R achunek głó ­

w nych budow li, obliczony na 3 m iljony , w ynosi o- 

becnie na w szystk ich rachunkach budow lanych  

przeszło 10.000 .000 zł., a rachunek propagandy z  

prelim inow anego pół m iljona zł., zw łaszcza w obec  

nakładu kosztów dla propagandy zagran icznej, 

przekroczył cyfrę 1,200 .000 zł. N a innych jednak  

rachunkach posiadam y znaczne oszczędności, w obec  

czego przy uzyskaniu 30  -  40 procent ceny odkupu  

za paw ilony i m aterjał budow lany, istn ieje nadzie­

ja ew entualnego zrów now ażenia budżetu .

—  A czy rząd nie ośw iadczał gotow ości po ­

krycia ew entualnego deficy tu?

—  O czyw iście ! Posiadam y bardzo uroczyste  

zapew nien ia pp. prem jerów rządu , a głów nie p. 

prof. B artla , który nas zapew niał, że nieduży de­

ficy t rząd będzie w m ożności pokryć. Z arząd W y ­

staw y stale jest w kontakcie z w szystk im i resor­

tam i rządow ym i, a pertrak tacje w tym  kierunku  

przeprow adza p. naczelny dyrektor dr. W achow iak . 
Ż yw im y nadzieję , że w obliczu w ażności dzieła  

W ystaw y dla propagandy gospodarczej i politycz ­

nej państw a, jak rów nież chlubnego w yw iązania  

się Z arządu z podjętych prac, skarb państw a w  

razie konieczności pospieszy W ystaw ie z pom ocą, 

o ile cyfra deficy tu ew entualnego nie będzie w y ­

soka. Sądzę, że deficy t ten nie przekroczyłby  

1— 2,000 ,000 zł., co  byłoby stosunkow o  bardzo  m ało . 

kich dyskusyj na tem at ew akuacji.

C ałkow ite w ycofanie w ojsk sw oich przed upły ­

w em roku bieżącego uzależn ia rząd angielsk i od  

tego , by N iem cy zrezygnow ały z pretensy j, jak ie  

roszczą sobie do bry ty jsk ich w ojsk okupacyjnych  

za niezapłacone cła od tow arów , sprzedaw anych  

w strefie okupacyjnej z zapasów angielsk ich w  

ciągu 11 -tu la t, oraz z innych fiskalnych preten- 

sy j za ten czas. Sum a tych pretensy j w ynosi o- 

koło pół m iljona fun tów  angielsk ich . G dyby N iem ­

cy nie zgodziły się na zrezygnow anie z tych pre ­

tensy j, to w ów czas rząd angielsk i zm uszony byłby  

zostaw ić w strefie okupacyjnej na dalsze 3 m ieś, 

oddziały okupacyjnych urzędników cyw ilnych .

Udział Polski w odszkodowaniach 

wojennych bardzo znikomy.
W edług zestaw ienia ogłoszonego na konferen ­

cji w H adze, z ogólnej kw oty 2 m il  jardów i 51  

m iljonów m arek  niem ieckich  w  ziocie , którą  N iem cy  

w edług t. zw . planu Y ounga m ają sp łacać przez  

la t 37, przypada na Polskę zaledw ie pół m iljona  

m arek . N ajw ięcej należy się Francji, bo blisko  

półtora m iljarda.

Francja i Belgja skłonne są do ustępstw?
H aga, 16. 8. K rążą pogłosk i, że Francja i 

B elg ja sk łonne są do  pew nych  niew ielk ich  ustępstw  

w spraw ie rat rocznych , lecz rów nież w spraw ie  

rat bezw arunkow ych. N ajw iększe jednak ustęp ­

stw a w ym agane są od W ioch, które w porów na ­

niu z planem D aw esa  najw ięcej otrzym ały . O sta ­

now isku delegacji w łoskiej nic dotychczas nie w ia­

dom o, aczkolw iek W łochy zain teresow ane są nie- 

ty lko w spraw ie rat rocznych , lecz  rów nież w  spra­

w ie św iadczeń w naturze. T utejsze koła politycz ­

ne w ątpią, ażeby to w ym aganie w łoska delegacja  

przyjęła w iern ie.

Zatarg w Mandżurji.
Głodówka aresztowanych bolszewików

C  h  a  r  b i n, 16. 8. 29 iunkcjonarjuszy so ­

w ieckich , aresztow anych w czasie dokonanej przed  

kilku tygodniam i rew izji w konsulacie sow ieckim  

przez w ładze chińsk ie rozpoczęło strajk głodow y  

na znak pro testu przeciw ko zatrzym aniu ich  do 10  

tygodni w w ięzien iu bez w szczęcia przeciw nim  

dochodzeń sądow ych.

Zaabonuj „Przegląd Pomorski1!
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Ze świata.
Utarczki mi pogramczu sowiecko* 

chióskiem.
Jak donosi komunikat japońskiej agencji te­

legraficzne! na podstawie wiadomości, otrzymanych 
z Mandźurji, doszło do spotkania wojsk rosyjskich 
i chińskich na wyżynach na zachód od Mandżarji. 
Piechota chińska odpowiedziała na ogień wojsk 
sowieckich.

Miody pisarz niemiecki! Remarque 
Otrzyma nagrodę NoMa.

Za Sztokholmu donoszą, że autor sławnej ksią­
żki wojennej „Im Westen nichts Neues6* (Na Za­
chodzie nic nowego) Ebrich Marja Remarque ma 
zostać tegorocznym kandydatem do nagrody Nobla. 
W kołach zbliżonych do fundacji Nobla mówią, że 
nie wiadomo, czy Remarque otrzyma nagrodą lite­
racką czy też nagrodą pokojową.

Nieudaia rewolucja w Wenezueli.
Według doniesień z Caracas, rewolucjoniści 

w Wenezueli usiłowali zająć miasto Cumana i po­
nieśli przy tern zupełną porażką. Rząd Wenezueli 
ogłosił komunikat, stwierdzający, że próby opano­
wania miasta Cumana zakończyły sią śmiercią 2 
przywódców rewolucjonistów  i poddaniem sią wszy­
stkich rewolucyjnych sił zbrojnych. Komunikat 
dodaje, że gen. Emiljo Fernandez, walczący na 
ezele wojsk rządowych, poniósł śmierć w czasie 
bitwy.

Olbrzymio obszat^y lasów 
amerykańskich płoną.

Obszar leśny o powierzchni 32 tys. ha, ciąg­
nący sią przez stany Montana, Idahi, Oregon i 
Waszyngton aż do Kanady stoi w płomieniach.

Straże wojskowe wraz z wojskiem w ogólnej 
liczbie 4000 walczą z szalejącym żywiołem, który 
zagraża także pobliskim miastom.

Z powodu "ząsto wydarzających sią pożarów 
leśnych, rząd rolniczy w Waszyngtonie wniesie do 
rządu projekt ustawy, ukazującej pod zagrożeniem 
ostrych kar wyrzucanie niedopałków z cygar i pa­
pierosów w lesie.

Pociąg osobowy zasypany śniegiem.
W południowych Andach śnieg zasypał całko­

wicie pociąg osobowy, który już od 30 godzin jest 
zupełnie odcięty od świata,

O los zamkniątych w pociągu pasażerów za­
chodzi poważna obawa.

Na miejsce wypadku wysłano kilka ekspedycyj 
ratunkowych, które jednakowoż z powodu wysokiej 
i w dodatku zamarzniętej warstwy śniegu walczą 
z wielkiemi trudnościami. Pociąg znajduje sią w  
odległości przeszło 100 kilometrów od najbliższej 
stacji.

Pociąg pospieszny zmiażdżył 
samochód wycieczkowy.

Pociąg pospieszny, należący do „Teksas and 
Pacific Raiway Company" najechał onegdaj po­
południu na niechronionym przejeździe toru w od­
ległości 30 kilometrów od stacji Dallas na samo­
chód ciężarowy, którym dwie rodziny wracały z 
wycieczki do domu.

Wszyscy pasażerowie w liczbie 15, z wyjątkiem  
jednego dziecka, które odniosło ciężkie obrażenia, 
ponieśli śmierć na miejscu.

Katastrofa miała miejsce w odległości tylko 
około 120 mtr, od mieszkania jednej z rodzin i 
ojciec tej rodziny, który w wycieczce nie brał u- 
działu i oczekiwał wracających przed domem, był 
świadkiem naocznym strasiuej śmierci swej żony 
oraz swoich 7 dzieci pod kołami pociągu. 1

Ameryka, a zatarg w Mandźurji.
Do prasy moskiewskiej donoszą z Waszyng­

tonu, że nota Stimsona z dnia 25 lipca rb. propo­
nowała utworzenie komisji, w skład której weszli­
by przedstawiciele Anglji, Japonji, Francji, Nie­
miec i Włoch, celem rozpatrzenia konfliktu sowiec- 
ko-chińskiego. Nota powyższa miała w podobnej 
formie proponować mocarstwom, aby dopomogły 
do wykupu kolei wschodnio-chlńskiej. Te same 
tródła donoszą, że Anglja, Japonja, i Niemcy da­
ły na notę Stimsona odpowiedź odmowną, zaś 
Francja, i Włochy wcale na nią nie odpowiedziały.

kraju.
WjośSarie Europy obradują w 

Warszawie.
Wczoraj w sali rady miejskiej odbyła się u- 

roczystość otwarcia kongresu międzynarodowego 
związku towarzystw wioślarskich w obecności p. 
ministra Matuszewskiego. W obradach kongresu 
bierze udział 15 delegacji związków wioślarskich  
różnych krajów Europy oraz przedstawiciele Pol­
ski. Kongres zagaił p. min. Matuszewski, wygła­
szając w języku francuskim przemówienie, w któ- 
rem powitał gości w imieniu rządu polskiego o- 
raz życzył jaknajpomyślniejszych rezultatów w o- 
bradach kongresu. Następnie przemówił prezydent 
miasta i prezez międzynarodowego związku wio­
ślarskiego. który podziękował w imieniu między­
narodowego związku wioślarskiego za gościnność 
oraz wyraził wdzięczność p. Prezydentowi Rzplitej 
za przyjęcie honorowego protektoratu nad zawo­
dami wioślarskimi o mistrzostwo Europy. Po u- 
roczystości otwarcia zebrani udali się do pomnika 
Nieznanego Żołnierza, gdzie złożyli piękny wieniec, 
poczem powrócili do sali miejskiej gdzie w dal­
szym ciągu kontynuowali obrady.

Nowy cud na Jasnej Górze.
Dnia 14 sierpnia w wigilję święta Matki Bo­

skiej o godz. 7-mej rano w czasie mszy św., od­
prawionej w kaplicy Matki Boskiej Częstochow­
skiej, Michał Bartosiak z Gostynia, sparaliżowany 
od lat dwudziestu, wstał nagle i zaczął chodzić, 
odzyskawszy całkowitą władzę w nogach. Ojco­
wie Paulini spisali w obecności świadków akta o 
dokonanym cudzie. •

Wizyta lotników francuskich w Polsce
W najbliższym czasie przyleci z Paryża do 

Warszawy eskadra, złożona z dziesięciu wojskowych 
samolotów francuskich pod komendą majora Enec. 
Goście francuscy przybędą dla zwiedzenia Polski i 
nawiązania kontaktu z naszęmi portami lotniczemi.

Rozłam w P. P. S. na terenie Łodzi.
Z Łodzi donoszą: Do komitetu wojewódzkie­

go Frakcji Rewolucyjnej PPS. w Łodzi, zgłosił się 
wczoraj przedstawieiel organizacyj PPS. CKW z 
Aleksandrowa Kujawskiego i wyraził chęć przystą­
pienia całej organizacji z burmistrzem  Andrzejakiem 
na czele do Frakcji.

Również cała organizacja CKW PPS w Kon­
stantynowie pod Łodzią wraz i burmistrzem Gry- 
żelem wyraziła chęć do przystąpienia do Frakcji 
Rewolucyjnej.

Akces obu organizacyj spowodowany był nie­
zadowoleniem Ti działalności łódzkiego komitetu 
CKW PPS.

Wstrząsająca katastrofa kolejowa 
pod Łodzią.

TiragilczOT/ powrót z ćwiczeń, — Wagon w płoinwieniacln. — Sceny ntroz^ce 
krew w zylack. — 8 osób zabitych, 92 ciężko rannych.

Łódź, 16- 8. Wczoraj około godziny 7 rano 
od stacji Chojny szedł w stroną Łodzi pociąg to­
warowy numer 3371, w pociąga tym obok wago­
nów ładownych znajdowały się 4 wagony, w któ­
rych jechali z obozu ćwiczebnego w Baryczu żoł­
nierze 28 pułku strzelców kaniowskich w liczbie 
34 osób. Żołnierze wieźli ze sobą tabor wojsko­
wy i amunicję. Nagle około stacji Karolew z 
przeciwnej strony, pojawił się drugi pociąg numer 
3378 idący z Łodzi. W pociąga tym znajdowała 
się znaczna ilość prządzy i bawełny dla fabryki 
Widzewska Manufaktura. Gdy oba pociągi znala­
zły się na zwrotnicy, nagle rozległ się straszliwy 
huk. Jak się okazało lokomotywa pociągu łódz­
kiego wryła się w wagony pociągu idącego z 
Chojn. W jednej chwili wybuchł pożar. Kilka 
wagonów stanęło w plominniach. Dały się słyszeć 
pneraźliwe krzyki i nawoływania.

Miejsce katastrofy przedstawia się niezwykle 
wstrząsająco. Wszędzie sterczą z pod szczątków  
wagonów ręce i nogi niewyciągniętych dotychczas 
zabitych. Na murawie poniżej toru położono za­
bitych 5 żołnierzy 28 pułku strzelców kaniowskich, 
których nie można odróżnić twarzy. Dalej 12 
ciężko rannych żołnierzy,. Na miejscu wypadku 
rozgrywają się straszliwe sceny, kiedy z pod 
szczątków wagonów wydobywają licznych rannych.

Na miejsca katastrofy gromadzą się olbrzymie 
tłamy publiczności, których żandprmerja nie do-

paszcza do miejsca katastrofy. W kilku miejscach 
tłum przerwał kordon policji i wdarł się na miej­
sce wypadku, gdzie rozgrywają się sceny, gdyż 
krewni poznają swych zabitych. Stwierdzić należy, 
że dzięki szczęśliwemu zbiegowi okoliczności kata­
strofa nie przybrała groźniejszych rozmiarów, co 
mogłoby nastąpić, gdyż pociągi zderzyły się na 
znacznej wysokości, lak, że lokomotywa pociąga 
nr. 3376 spadła nawet z nasypu.

Według informacyj uzyskanych w ostatniej 
chwili od jednego z żołnierzy, który szczęśliwie 
uniknął śmierci sytuacja bezpośrednio przed kata­
strofą wyglądała w ten sposób, że gdy żołnierze 
przemęczeni ćwiczeniami drzemali, nagle usłyszeli 
przeraźliwy huk, któremu towarzyszył straszliwy 
krzyk i łamanie się wagonów. Kilku zaledwie 
żołnierzy pełnych przytomności wyskoczyło z wa­
gonów i niezwłocznie rozpoczęli ratowanie swych 
kolegów, zagrożonych w płonących wagonach, 
przyczem dwóch z rannych skonało na rękach to­
warzyszy. Następnie akcję ratunkową przejęła 
przybyła już straż ogniowa, przyczem straż z peł- 
nem poświęceniem wynosiła z płonących wagonów  
rannych i poparzonych żołnierzy i gdyby nie ta 
akcja niewątpliwie liczba rannych byłaby znacznie 
większa.

Zabitych jest 5 żołnierzy i 3 kolejarzy, cię­
żko rannych 12 żołnierzy i liczni lżej ranni.

Prezydent Rzplitej w Katowicach,
W sobotę dn. 17 bm. wieczorem przybędzie 

nieoficjalnie do Katowic p. Prezydent Rzeczypospo­
litej Ignacy Mościczi i zamieszka u p. wojewody 
dra Grażyńskiego. W niedzielę o godz. 11 przed 
południem p. Prezydent weźmie udział w nabożeń­
stwie, które przed gmachem województwa odpra­
wią biskupi dr. Lisiecki i Bandurski, przyczem je­
den z nich wygłosi kazanie. Po nabożeństwie p. 
Prezydent przyjmie defiladę, a następnie będzie 
obecny na obiedzie u p. wojewody dr. Grażyńskiego.

Obiad odbędzie się w ścisłem grouie, poczem  
p. Prezydent wyjedzie na dożynki do Podlasia, a 
stamtąd uda się wprost do Spały.

Przyjazd finansistów i przemysłowców 
szwajcarskich do Polski.

W dn. 23 b. m. przybywa do Polski wycie­
czka bankierów i przemysłowców szwajcarskich w 
liczbie 26 osób. W skład delegacji wchodzą z ra­
mienia banków prezesi rad nadzorczych, względnie 
naczelni dyrektorzy najpoważniejszych banków  
szwajcarskich, z ramienia zaś przemysłowców —  
dyrektorzy wielkich przedsiębiorstw przemysłowych 
i prezesi szwajcarskich związków przemysłowych i 
handlowych.

Wycieczka przybędzie z Bazylei do Poznania, 
gdzie w ciągu trzech dni zwiedzi P. W. K. następ­
nie uda się do Gdyni i Gdańska, skąd 27-go b. m. 
przybędzie do Warszawy, zatrzymując się w stoli­
cy również 3 dni. Z Warszawy uda się wycieczka 
do Łodzi, Katowic, Chorzowa i Krakowa — skąd 
wyjedzie z powrotem do Szwajcarji.

Ks. kardynał Hlond w Berlinie.
W dniu wczorajszym przejeżdżał przez Berlin 

ks. kardynał Hlond, który udaje się do Szwecji. 
Na przywitanie księdza prymasa wyjechał w nocy 
do stacji pogranicznej Stentsch (za Zbąszyniem) 
polski konsul generalny w Berlinie Stanisław Zie­
liński. Ks. kardynał przyjeżdża o godz. 9-tej przed 
południem, a wyjeżdża o godz. 11.

Bieg kolarski dookoła Polski.
Wczoraj odbył się IX etap biegu kolarskiego  

dookoła Polski Lwów—Lublin. Kolarze wystarto­
wali w liczbie 37 o g. 9.40 rano ze Lwowa. Wy­
cofał się Nr. 70 — Żak z krakowskiej Legji. 

Wynik etapu: 1. Stefański 7 g. 6 m. 53,4 s., 
Kołodziejczyk 7 g. 12 m. 33,2 s., 3. Michalak 7 
g. 15 m. 16.2 s., 4. Wiencek 15 m. 16.6. s. Dal­
sze miejsca zajęli kolejno Konopczyński, Korsak, 
Zalewski, Kłosowicz, Olęcki, Ignatowicz i Krotkiew- 
ski. W klasyfikacji ogólnej prowadzi w dalszym 
ciągu Stefański przed Michalakiem i Kołodziejczy­
kiem. Wiencek na ozwartom miejsca.
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P o k o n fe re n c ji o d b y ło s ię śn ia d an ie , w y d an e  

p rze z N o w e  M ia s to i ra u t.
W  n ie d z ie lę w sz y sc y d z ien n ik a rz e  u d a li s ię  n a  

m szę św . d o  k o śc io ła , p o c z em  a n tam i w y ru sz y li d o  
L u b a w y i n a s tę p n ie n a m ie jsc e re g u la c ji D rw ę cy .  

N a p rz e s trz e n i o k o ło  1 0 k im . ło d z ia m i p rz ew o ż en i,  

z w ied z ie li d z ie n n ik a rz e p ra c e re g u lac y jn e , k tó re  
p rz y c z y n ia ją s ię d o o su sz e n ia b a g ie n i łą k n a ja ­

k ie ś 4 0 0 0  h a .
N a stę p n ie z a p ro s ił d z ie n n ik a rz y d o s ieb ie  

d o m a ją tk u R a k o w ic p . S ik o rsk i, k tó ry ic h  

p o d e jm o w a ł z e  s ta ro -p o lsk ą g o śc in n o śc ią . P o s ia d a  

o n  w z o ro w e g o sp o d a rs tw o  i h o d o w lę k o n i w ie rz ch o ­
w y ch . P rz e d  o d ja z d em  p . s ta ro s ta B e d e rsk i p ro ­
s ił w sz y s tk ic h u c z e s tn ik ó w z ja zd u , a b y w sz y s tk o  

to , c o w id z ie li i o c z e m  s ły sz e li , ła sk a w ie p o in ­
fo rm o w ali sw y ch c z y te ln ik ó w . W  k o ń c u je sz c ze  
p . s ta ro śc in a B e d e rsk a h e rb a tk ą se rd e c z n ie ż e g n a ­

ła p o m o rsk ą b ra ć d z ie n n ik a rsk ą .
Je d e n c h a ra k te ry s ty c zn y  o b jaw . E n d e c y  m ie j­

sc o w i o g ło s ili, ż e d o N o w e g o  M ia sta i d o L u b a ­
w y  p rz y je ż d ż a ją d z ie n n ik a rze -m aso n i, b o p o p ie ra ją  

o b e cn y  rz ą d . O c zy w iśc ie p u s ty śm ie c h  w y w o ła ł tę  

w ia d o m o ść , g d y p re z e s 8 . D . P . p . re d . T e sk a z a ­
k o m u n ik o w a ł ją  o b e cn y m n a z je źd z ie k o le g o m  i 
s tw ie rd z ił, ż e d z ie n n ik a rz e z rze sze n i w S . D . P r 

p ra cu ją d la d o b ra je d y n ie n a ro d u i p a ń s tw a i są  
p rak ty k u jąc y m i k a to lik a m i. D a li d o w ó d  b o d a j te rn , 

ż e w sz y scy b y li n a m sz y św . w  N o w e m M ie śc ie .

| Ju ż te ra z m o ż n a

| o d n o w ić p re n u m e ra tę |  
| „Przeglądu Pomorskiego*6 |

na wrzesień

| L is to w i |
| przyjmują zamówienia do 25 bm. |

s . S
।  T a k ż e i nowi abonenci m o g ą s ię ।  

1 z w ró c ić do listowych z z a m ia rem j  

| z a ab o n o w a n ia „ P rze g ląd u P o m o rsk ieg o ” |

^ n iiiiu iiiim iiiii i ii i ii i ii i ii i ii i ii iH iiiin n tiH ii) iii ii i tł i im g m iiu B n iłiii ii i ii iu iiiH iiH iiiiii» in K iim iia ii^

Nowemiaato. (Ś m ie rte ln a w a lk a z p rz e ­

m y tn ik a m i) . W  n o c y z d n ia  1 0  n a 1 1 b m . o  g o d z . 
2 .3 0 p rz y sz ło  d o s ta rc ia z 3 -m a fu n k c jo n a riu sz a m i 
s tra ż y g ra n ic z n e j a 2 -m a  p rze m y tn ik a m i ty to n iu , 
n a  o d c in k u F ito w o —  Ja m ie ln ik , p rz y cz e m  z o s ta ł  
c ię ż k o ra n n y p o s trza łem  re w o lw e ro w y m  s traż n ik  

g ra n icz u Z y te le w sk i F ra n c isze k , o ra z p rze m y tn ik  
S ie ra w sk i P a w eł, b e z s ta łe g o m ie jsc a z a m ie szk a ­
n ia . S tra żn ik  Z y te le w sk i z m a rł w  d ro d ze d o  sz p i­
ta la w  G ru d z ią d zu . D ru g i p rz e m y tn ik  L a sk o w sk i 

F ra n c isz ek z o s ta ł p rz y trzy m a n y . D o c h o d z e n ia n a  

m ie jscu p rz e p ro w a d z ił d n ia 1 1 b m . p . p ro k u ra to r  
d r . F ro m b ac h z B ro d n icy .

Z POMORZA,

Z e z ja zd u  S y n d y k a tu
D z ie n n ik a rz y  P o m o rsk ich .

S y n d y k a t D z ien n ik a rz y P o m o rsk ic h d o b rz e ro ­

b i, ż e u rz ąd z a sw e z ja zd y  w  ró ż n y c h m ie jsc o w o ­
śc ia c h w o je w ó d z tw a p o m o rsk ie g o . W  te n sp o só b  

n a jlep ie j b o w ie m  p o m o rsc y d z ie n n ik a rz e z a z n a ja ­
m ia ją s ię z e w sz y stk ie m i p rz e ja w a m i ż y c ia lu d n o ­
śc i tu te js z e j, le p ie j o d c z u w a ć p rz e z to  m o g ą i o b ­
ie k ty w n ie j in fo rm o w a ć sz e ro k i o g ó l sp o łec z e ń s tw a  

c z y ta ją c eg o , c o n a le ż y sk a rc ić lu b te ż p o c h w a lić , 

a lb o  te ż c o w in n o s ię p o p rz eć , a c o z w alc za ć .
O sta tn io o d b y ł s ię z ja zd S . D . P . w d n ia ch  

1 0 i 1 1 b m . w  n a jb a rd z ie j w y su n ię ty m  c y p lu w o j. 

p o m o rsk ieg o  n a p ó łn o c n y -w sc h ó d , w  N o w e m  M ie ­
śc ie . D z ien n ik a rz e p rzy b y li ju ż n a m ie sjc e w  so ­
b o tę . B a rd zo se rd e cz n e p rz y ję c ia im z g o to w a ł  

s ta ro s ta p o w ia tu lu b a w sk ie g o p . B e d e rsk i. P o  
sk ro m n y m  p o c zę s tu n k u  z w ie d z ili d z ien n ik a rze w sz y ­

s tk ie z a b y tk i s ta ro ż y tn e  w  N o w e m  M ie śc ie , p o o z e m  
u d a li s ię d o p o b lisk ieg o m ia s te c z k a , k tó re z k a ­
ż d y m  ro k ie m  z a m ie ra —  K u rz ę tn ik a . T u z g ó ry  
n a  k tó re j w  d a w n y c h c z asa ch  m ie śc ił s ię o b ro n n y  
z a m e k m o ż n a p o d z iw ia ć d o lin ę , w  k tó re j w ije s ię  

se rp en ty  n o w a to rz e k a D rw ę ca .
W ie c z o re m  o g o d z . 2 0 p . s ta ro s ta B e d e rsk i i 

o b y w a te ls tw o N o w e g o M ia sta n a sp e c ja ln e j k o n ­

fe re n c ji p ra so w e j p rz ed s ta w iło  w  re fe ra tac h  sw o je  
d o b re i z łe w a ru n k i, w  ja k ich p o s tę p u je ż y c ie  
z b io ro w e m ie jsk ie i p o w ia tu lu b aw sk ie g o .

N a le ż y n a w stęp ie w sp o m n ie ć o re fe rac ie p . 

s ta ro s ty  B e d e rsk ie g o , k tó ry  w  o b je k ty w n e j fo rm ie  
sc h a rak te ry z o w a ł p o ło ż e n ie  g o sp o d arc ze i p o lity c z ­
n e c a łe g o p o w ia tu . Je d n ą z n a jw ię k sz y c h b o lą ­
c z e k  je s t b ra k  o d p o w ie d n ie j k o m u n ik a c ji k o le jo w e j,  

z te g o te ż p o w o d u p o w ia t lu b a w sk i, N o w e M ia sto  
i L u b a w a  —  to .św ia t z a b ity d e sk a m i" . P rze ­
c h o d z ą p rz e z te re n  te g o  p o w ia tu  c o p raw d a a ż d w a  
p o d w ó jn e to ry , je d n a k z ra c ji z m ian y  g ra n ic , z o ­

s ta ły o n e u n ie ru c h o m io n e . P rz y cz y n ia s ię to w  
n ie zw y k łe j fo rm ie d o z a s to ju w  p rz em y ś le i h a n ­
d lu ; ja k k o lw ie k  c zy n n ik i  o b y w a te lsk ie te g o  p o w ia tu  

c z y n iły o g ro m n e s ta ra n ia , a b y l in je te p o łą c z y ć z e  
so b ą i p rz e z to  w y z y sk a ć je , c o le ży w  in te re s ie  
ta m te jsz y ch m ias tec z ek  i w io se k , to  je d n a k n ie ­
s te ty  sp ra w a ta  n ie m o ż e d o c z e k a ć s ię k o ń c a t j .  

z a ła tw ie n ia . H lo ż e w ła d z e k o le jo w e w e z m ą tę -  
sp ra w ę p o d u w a g ę , g d y le ż y  o n a n ie ty lk o w  in te ­
re s ie p o w . lu b aw sk ie g o , a le ró w n ie ż w in te re s ie  
c a łe g o  p a ń s tw a . Z  in n y c h re fe ra tó w  w y n ik a ło , ż e  
p a n u je tu  n a o g ó ł z a s tó j i lu d n o ść w a lc zy z tru d -  

n e m i w a ru n k a m i ż y c ia .
P o z a te rn je d n a k  je s t i s tro n a ra d o sn a , ź e  

tu  c o ś s ię ro b i d la d o b ra lu d n o śc i, p o w ia tu  i p a ń ­
s tw a . D o  je d n e j z m iły c h sp ra w z a lic z y ć ^ n a le ży  
re g u la c ję rz e k i D rw ę cy n a p o g ran icz u p o lsk o -n ie -  

m ie c k iem , o ra z b u d o w ę d o m k ó w  d la  s tra ż y  g ra n ic z ­
n e j, c e ln e j i s łu ż b y b e z p iec z e ń s tw a p u b lic z n e g o . 
N a stę p n ie sz o sy są tu  u trz y m a n e w  s ta n ie b . d o ­

b ry m  i p o w ia t p o s iad a ic h p rz esz ło  4 0 0  k im .

Je s t i w ie le in n y c h  sp raw , k tó re  m o ż n a śm ia ­
ło  z a lic zy ć d o ra d o sn e j tw ó rcz o śc i.

Pelplin. (W y p a d e k n a u lic y ) . W  u b ie g ły  

w to rek o k o ło g o d z 2 -e j p o p o łu d n iu  z d a rz y ł s ię  
n a u lic y D w o rc o w e j w y p a d e k , k tó ry n ie m a l b y łb y  
p o z b a w ił ż y c ia 5 — le tn ie j c ó re c a k i ro b . Ć w ik liń sk ie­

g o . D z ie w cz y n k a w sk u te k w ła sn e j n ie o s tro żn o śc i 

n ie sp o s trz eż e n ie w p a d ła p o d n a d je ż d ża ją c y sa m o ­
c h ó d p . W e ik a , p rz y cz e m d o z n a ła w strzą śn ien ia  

m ó z g o w e g o o ra z le k k ic h z a d raśn ięć n a g ło w ie .  
O fia rę n ie szc z ęś liw e g o w y p a d k u p rz e w ie z io n o d o  

z a k ład u św . Jó z e fa , g d z ie p ie rw sz e j p o m o c y le k a r ­

sk ie j u d z ie lii p . d r . R u śk ie w ic z . S ta n  n ie szc z ę ­
ś liw e j d z ie w c z y n k i n ie  b u d z i o b a w .

Klamry, p o w . c h e łm iń sk i, (N a p a d n a so ł­
ty sa ) . W u b ie g łą so b o tę , d n ia 1 0 b m . n a p a d ł  

n ie ja k iś T a rk o w sk i w  m ie jsc o w e j o b e rż y so łty sa , 
p . S o w iń sk ieg o , b e z ja k ie jk o lw iek p rz y c z y n y i z a ­

d a ł te m u ż k ilk a p o w aż n y ch  ra n  b u te lk ą . N a m ie j­

sce w y p a d k u z je ch a ł n ie zw ło cz n ie k o m isa rz P . P .,  
G ra c z y k z C h e łm n a w ra z z p . d r . W a sile w sk im , 

k tó ry  ra n n e m u  u d z ie lił  p ie rw sze j p o m o cy  le k a rsk ie j,  
p o te m o d w iez io n o  p . S o w iń sk ie g o d o le c zn ic y p o ­
w ia to w e j. S ta n ra n n eg o  n ie b u d z i n a szc zę śc ie  
o b a w y p o w a ż n y c h n a s tę p s tw . K re w k ie g o n a p a ­

s tn ik a T ., l ic z ą ce g o  la t 2 7 , n ie m in ie z a słu ż o n a  
k a ra .

Świecie. (N ie u d an a u c iec zk a d e z e r te ró w ). 

W ty c h d n ia c h w  n o c y 4  d e z e r te rz y z e s ta c jo n o ­
w a n e g o  w  Ś w ie c iu p u łk u p ie c h o ty  z a m ie rz a li z b ie c  

d o N ie m ie c . D e z er te rz y u m ó w ili s ię z d w o m a  

p rz e m y tn ik a m i, k tó rz y p o d ję li s ię 'p rze p ro w ad z ić  
ic h z a su m ę 8 0 z ł. o d g ło w y . K ie d y z n a leź li s ię  
w le s ie b lisk o g ra n ic y , p rz e m y tn ic y z a ż ą d a li d o ­

d a tk o w o 2 0  z ł. W y w ią z a ła s ię g ło śn a k łó tn ia , k tó ­
ra z w a b iła  d w ó c h  s tra ż n ik ó w . C i z ła tw o śc ią u ję li  

p rz e m y tn ik ó w  i d e z e r te ró w .

Napad zamaskowanych bandytów. 
W n o c y z d n ia 1 2 n a 1 8 b m . o k o ło g o d z . 3 -c ie j  
d o k o n a n o n a p a d u  ra b u n k o w e g o p rz e z trz e ch z a m a ­
sk o w a n y c h o so b n ik ó w  n a m ie sz k an ie N ica A d o lfa  
w P iław k a ch p o w . Ś w ie c ie , i p o d g ro ź b ą re w o l­

w e ru o ra z o d d a n ia  je d n eg o  s trza łu  w y m u s ili o d  

N ic a i je g o ż o n y p rz e sz ło 1 0 0 0  z ł. P o z a te m  z a ­
b ra li s re b rn y z e g a re k d a m sk i, 2 z ło te o b rą ż k i  

ś lu b n e , 1 z ło ty ła ń cu sz ek  o d z e g a rk a m ę sk ie g o , 1  
ła ń cu sze k o d z e g a rk a d a m sk ie g o o ra z b ro w n in g , i  

z b ieg li w  n ie w ia d o m y m  k ie ru n k u . Z a  sp raw c a m i  
z a rz ą d zo n o  n a ty c h m ia s t p o śc ig .

Przeczno, p o w . to ru ń sk i. (P ry m ic je ) . W  
n ie d z ie lę , 4  s ie rp n ia o d b y ła s ię w  p ra s ta ry m k o ­

śc ie le w  P rze c zn ie u ro c zy s to ść o d p ra w ie n ia p ie r ­

w sz e j m sz y św . p rz e z p ry m ic jan ta k s . Ja n a M ać ­
k o w sk ie g o z e Z g ro m a d ze n ia k s ię ż y p a llo n ty n ó w . 
Z d o m u  ro d z in n e g o a ż d o k o śc io ła w y s taw io n o  
k ilk a b ra m  try u m fa ln y c h z o d p o w ie d n ie m i n a p i­

sa m i p o lsk iem i i ła c iń sk ie m i. O  g o d z . 1 0 3 ° u d a ła  
s ię p ro c es ja z k o śc io ła p o  k s ię d za -p ry m ic jan ta i  
w śró d śp ie w u „ K to s ię w o p ie k ę " w  o to c z en iu  

k ilk u k s ię ż y i k le ry k ó w  w p ro w a d z o n o g o d o k o ­
śc io ła . P o o d śp iew a n iu „ V en i C re a to r" ro z p o cz ą ł 
k s . p ry m ic ja n t p ie rw sz ą o fia rę M szy Ś w . w  a sy śc ie  

k s . re k to ra Z a raz y i k s . p re fe k ta C h u d z iń sk ie g o ,  

K a za n ie w y g ło s ił k s . p ro b o szc z S z u  m a n z N a w ry . 
K s , p ry m ic jan t w ró c i n a d a lsz e s tu d ja u n iw e rsy ­
te ck ie d o R z y m u .

Juijusz de Gastyne. 

śnMnii. ' '

(P rz e k ład z f ran c o s  k i  e g  o ) .

(C ią g d a lsz y ) . (7 2

O k ta w ju sz d e M a u ss in ie r p o ż e g n a ł to w a rz y ­
sz ó w  i w y sz e d ł. W ie cz ó r sp ęd z ił w te a trz e , p rz e ­

sp a ł s ię w  h o te lu p rz y u lic y C o n d e rc e t i n a z a ju rz  

p o w ró c ił d o W e rsa lu , k n u ją c z e m s tę d la ty c h , c o  
o d g a d li i o d s ło n ili je g o  ło tro w sk ie z a m y s ły .

2 9 7 0 0 5

V III .
M in ę ły  trzy  d n i. R o z p o cz ę ła s ię o b rz y d liw a , 

d ż d ży s ta p o g o d a .

M a g d a le n a d e G a u d ra n  d o w ie d z ia ła s ię  o d  n o -  

ta rju sza o n ie c n y c h p o s tęp k a c h p ię k n e g o M a u ss i-  

d z in y 8  e ,,, D 'e ’ w ie rz -^ a  s ta re m u  p rz y ja c ie lo w i ro -

R ó w n ie ja k  B ia ła P e re łk a i ta , k tó rą O k ta -  

n a z V w a ! p a n n ą -w d o w ą , n ie b y ła o b o ję tn ą  n a  
p o o b ó jc z e sp o jrze n ia i s ło d k ie u śm ie ch y in ż y n ie ra  
i ró w n ie ż a n i n a c h w ilę n ie u w ie rzy ła w  w in ę , te ­

g o , k tó ry p a n o w a ł w  je j m y ś lac h .

A  m y ś la ła o n im  b a rd zo  c z ęs to  1
M ia ła z a le d w ie  d w u d z ie s ty d ru g i ro k ż y c ia , a  

je d n a k , b ę d ą c z n a z w isk a m ę ża tk ą , n ie d o tk n ę ła  

s ta m i b rz e g u p u b a ru , k tó ry  z b ro d n ic za  rę k a  s trz a -  
k a ła w  o w ą n o c s tra sz liw ą ... I te ra z o d tw a rz a -  
a w  w y o b raź n i tę  sc e n ę , g d y z g o rą ce m i s ło w a m i 

m iło śc i z b liż a ł s ię d o  n ie j m ło d y m a łż o n e k , a le w  
ty m  o b ra z ie m ie jsc e m ę ża z a jm o w a ł O k ta w ju sz d e  

M a u ssin ie r .
2 ro d z ic a m i n ig d y M a g d a le n a n ie m ó w iła o  

m ło d y m  in ż y n ie rz e , g d y ż , z n a jąc ic h d o b rz e , w ie ­
d z ia ła , iż u le g a ją w p ły w o w i n o ta r ju sz a  i ż e  n ie  b ę ­

d ą c h c ie li u trz y m y w a ć ż a d n y c h  s to su n k ó w  z p o d e j­
rz an ą o so b is to śc ią . I rz e c zy w iśc ie p a ń stw o  d e  S e -  
p o n e s u p ro s ili k a p ita n a D e sb ro u sse s^ , b y o s trze g ł 

in ż y n ie ra , iż n a p ró ż n o s ta ra łb y s ię z a w iąz a ć  
m i s to su n ek , g d y ż n ig d y g o w d o m u sw y m  

p rz y jm ą .
T o sa m o d z ia ło s ię w  d o m u n o ta rju sz a .

B ia ła P e re łk a n ie w sp o m in a ła n ig d y o  

k tó re g o o c a liła , n ie z d ra d z a ła sw eg o  n ie p o k o ju , a le  
ta k  n ie c z a to w a ła p o z a f ira n k ą , a b y g o u jrze ć .  
I ta k  m o g ło b y trw a ć b a rd z o  d łu g o , g d y ż p ie rw sz a  

m iło ść b y w a w y trw a ła , g d y b y n ie w y p a d ek , k tó ry  

rz u c ił n ie co  św ia tła n a te n  m ro k n ie p e w n o śc i.
P e w n e g o d n ia p o p o łu d n iu  K la ra i Ju lja w y ­

b ra ły  s ię o d w ied z ić sw ą p rz y ja c ió łk ę M a g d a le n ę ,  
c o s ię z d a rz a ło  z w y k le c o trz y  lu b c z te ry  d n i, A le  

ty m  ra z e m  ta  z w y k ła w iz y ta m ia ła p e w n e n a s tę p ­

z n i-  
n ie

ty m ,

s tw a , g d y ż B ia ła P e re łk a d o m y ś liła s ię , ż e  M a g d a ­
le n a k o c h a O k ta w ju sz a d e M a u ss ien ie ra ,

Z  d ru g ie j s tro n y i c ó rk a p u łk o w n ik a w ie d z ia ­
ła , ż e B ia ła P e re łk a  z a k o c h a ła s ię w in ż y n ie rz e .  

P rz y s to le k ie d y ś w  w ie lk ie j ta je m n ic y p u łk o w n ik  
z a k o m u n ik o w a ł ro d z in ie p rz y p u sz c z e n ie , ż e to  p ra ­
w d o p o d o b n ie c ó rk a n o ta r ju sza o s trze g ła in ż y n ie ra  

o o b e c n o śc i p ro k u ra to ra p o d c z a s je g o ro z m o w y z  
o jc e m .

T o  te ż o b ie p rz y ja c ió łk i, b a rd z ie j se rd e c z n ie  
d la s ie b ie , a n iż e li k ie d y k o lw ie k , ś led z iły s ię w z a ­

je m  b a c zn ie k a ż d a z n ic h c h c ia ła w y c z y tać  p ra w d ę  
z e sp o jrz e ń , z e s łó w  d ru g ie j.

M a g d a len a  p rz y ję ła  p rz y ja c ió łk i, ja k z w y k le . 
P a n ien k i z d ję ły o k ry c ia , o g rz a ły s ię p rz e d  o g n ie m , 

p o c z em  u s iad ły p rz y o k n ie , p a trz ą c n a sm u tn e  
d rze w a , u g in a ją c e s ię p o d s tru m ie n ie m  d e sz c z u .

R z e c z p ro s ta , ż e p rz y ja c ió łk i n ie m o g ły z b y t  

d łu g o w strz y m a ć s ię o d  ro z m o w y o te m , c o  je  n a j­
b a rd z ie j o b c h o d z iło o c z e m  u ię z a jm o w a ł c a ły  W e r­

sa l. P rz y  te m  m ilc z en ie m o g ło b y ć b a rd z ie j p o d e j­
rz an e o d s łó w .

—  W id z ia ła m d z is ia j p a n a M a u ss in ie ra —  

o d e z w ała s ię p ie rw sza M a g d a len a .

—  R a n o  ?
—  T a k , sze d ł n a d w o rze c p a ry sk i. N ie w i­

d z ia ł m n ie .

(C ią g jd a lszy  n a s tą p i) .
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(Z a ten d z ia ł red ak c ja n ie o d p o w iad a )

Jak o p ism o b ezpa rty jn e , o raz ze w zg lęd u n a  
d o b ro sp o łeczeń s tw a , u m ieszczam y p o n iż szy lis t w  

c a ło śc i. —  u w . red akc ji.

C h e łm ża , d n ia 1 2 s ie rp n ia 1 9 2 9 . r .

D o
R ed ak c ji „P rzeg ląd u P o m o rsk ieg o "  

w  C h e łm ży .

S zan o w n y  P an ie R ed ak to rze .

P ro szę ła sk aw ie o u m ieszczen ie w p ań sk iem  
p o czy tn em  p iśm ie n as tęp u jąceg o o św iad czen ia .

N ie jed n o k ro tn ie sp o ty k am s ię z zap y tan iem  
o d m ie jsco w y ch O b y w ate li —  R o b o tn ik ó w , jak i je s t 
m ó j s to su n ek  w zg lęd em  P P S . ( t. zn . d o K o m u n izu -  
ją reg o K lu b u S o c ja lis tó w C ech aw is ty cw y ch ). P o -  
czu w am  s ię p rzeto d o  o b o w iązk u p o w iad o m ić o g ó l­
n ie ty ch w szy stk ich , k tó rzy , n a leżąc d o K K S C . lu b  
sy m p a ty zu jąc z n im , n ie w ied zą , iż w ięk szo ść lu ­
d z i p racy z ro zu m ia ła , że k ie ro w n ic tw o te j p a rtji, 
je j s ter , u ję li lu d z ie , k tó rzy zag rzeb u ją s ta re tra ­
d y c je p a rty jn e , le cz w  d u ch u k o m u n isty czn y m . 
P P Ś . zb u d o w a ło k o sza ry n a w zó r b o lszew ick i, le cz  
zab ija w  n ich d u ch a w o ln eg o cz ło w iek a . D la tego  
te ż w  in n y ch m iastach w ięk szo ść lu d z i z ro zu m iała  
te id ee g o ło s ło w n e , i o d w ró c iła  s ię o d p a rtji z p o d  
zn ak u K K S C . i w ró c iła k u o d ro d zen iu  ru ch u  ro b o t­
n iczeg o w  d u chu p o lsk im  i k a to lick im , n as łem  k tó ­
reg o to W o lno ść , N iep o d leg ło ść P ań stw a P o lsk ieg o , 
w ró c iła p o d sz tan d a r P o lsk ie j P artji S o c ja lis ty czn e j 
d aw n e j frakc ji rew o lu cy jn e j, d o k tó re j ja  s ię  tak że  

p rzy łączam .
P o d z ies ięc iu la tach n a leżen ia  d o  p a rtji  K K 5 C  

p rzek on a łem  s ię , że w o sta tn ich 5  c iu la tach , g d y  
w ład ze w  p a rtji u zy sk a li lad zie trzy m a jący s ię  
s ta ry ch m eto d , k tó re p o d ryw a ją fu n d am en ty  R ap li-  
te j, p o d k o p u ją p o w ag ę rząd u , a szczeg ó ln ie z p e ­
sy m izm em , z je szcze lep ie j p o w ied z iaw szy z n ie ­
n aw iśc ią , o d n o szą s ię d o o so b is to śc i m arszałk a  
P o lsk i Jó ze fa P iłsu d sk ieg o , g d y n a czele p a rtji 
s tan ę li lu d z ie , k tó rzy —  jed n em  s ło w em  m ó w iąc  
—  n ie w ied zą w łaściw ie czeg o ch cą , o d w róc iłem  

s ię o d ich sz tan d aru .
P rzek o n a łem  s ię ró w n ież w  czas ie cz ło n ko ­

stwa w  p o w y ższej p a rtji o je j w ie lk ie j, iśc ie fa ry - 
zeu szo w sk ie j o b łu d z ie . W m aju 1 9 2 6 r . k rzy cze li 
S o c ja liśc i tem u , k tó ry im  p rzew o d n iczy ł tj. M ar­
sza łk o w i J . P iłsu d sk iem u ty s iąck ro tn e „H o san n a" ,  

a p ó źn ie j... ..u k rzy żu j g o , u k rzy żu j g o * ‘! G d z ie tu  
je s t s ta ło ść? O b łu d a , p an o w ie z  p o d  zn aku  R K S U . 
w as cech n je , p o te rn p o zn a li w as, a m o że d la teg o  
szem rze d z iś ta p aczk a , że M arsza łek n ie  d o p u śc ił 
d o rząd u L ieb e rm an ó w , D iam an d ów , Ż u ław sk ich , 

B arlick ich i in n y ch , k tó ry ch ce lem  b y ło zap ro w a ­
d z ić u n as ra j b o lszew ick i. M am y  n a jlep szy p rzy ­
k ład rząd ó w C ech aw is ty czn y ch  w  K asach C h o ry ch  
w Ł o d z i, a o sta tn io w e L w o w ie , g d z ie m ają tek  
K asy C h o ry ch , jak to m ia ło m ie jsce w e L w ow ie , 
zn a lez io n o ... w red ak c ji so c ja lis ty czn eg o p ism a. 
P rzen ie śm y s ię te raz n a n asz g ru n t o h e łm ży ń sk i. 
Jak s ię m ia ła sp raw a k u p n a o g ro d n ic tw a m ie jsk ie­
g o ? Z a su te lib ac je i k o lacy jk i, w y d an e o b ecne ­
m u p . p o sło w i N eh rin g o w i o raz  radn y m  k lu b u P P S  
w re stau rac ji C en tra ln e j, c i o sta tn i p rzy czy n ili s ię  
d o u ch w ały zak u p u o g ro d n ic tw a m ie jsk ieg o se  

szkodą dla miasta. N a p o sied zen iu R . M . 
g d z ie b y ła m o w a o tem , p an p o seł N eh rin g  i k lu b  
rad n y ch P P S . b y li s tan ow czo  p rzec iw n i tem u , g d y ż  
—  jak  p . p o se ł p o w ied zia ł —  je s t to p o łączo n e  
ze szk o d ą d la m iasta  —  le cz có ż zw ażać n a szk o d ę  
m iasta , g d y m o żn a s ię ch o ć ty lk o d o b rze  
n ap ić . — A  m o że to n ie p raw d a p an ie p o śle?  
T o n a raz ie b y w y sta rczy ło , le cz w  p rzy sz ło śc i p o ­
zw o lę so b ie p o m ó w ić o czem ś in n em , d o ty czącem  

■n asze j R ad y M ie jsk ie j.
N ie p o m o g ą p o g ró żk i p an ie  p o śle , k tó rem i s ię  

o d g raża łe ś w  p ew n y m  lo k a lu . C zas sk o ń czy ć z la ­
w iro w an iem  d em ag o g ją w śró d m as, a p o za k u lisa ­
m i co in n eg o czy n ić . N ie m o żn a d o teg o d o p u ­
śc ić , b y P ań stw o p o lsk ie , ży c iem  ty s ięcy b o h a te ­
ró w  p rzy p łaco n e , o d d ać lu d z io m , k tó rzy n a  k o m en ­
d ę M o skw y d z ia ła ją , n ie m o żn a d o p u ścić d o  d em o ­
ra lizacji n a ro d u .

G ło sząc h as ła n iew in n eg o  b a ran k a , w y stęp u je ­
c ie p rzec iw k o K o śc io ło w i K ato lick iem u . M o że p . 
p o se ł N eh rin g teg o  je szcze h ie w ie , d la teg o n iech  
p rzeczy ta so b ie „W o ln o m y ślic ie la P o lsk ieg o" , p i­
sm o red ag o w ane p rzez to w . R . M in k iew icza . W  
n u m erze 4 — 9 zaleca ją M in k iew icz i M . Jan k o w ­
sk a p ro w o d y ro m  jaw n ie w y stęp o w ać w o b ec w ia ry

i K o śc io ła K ato lick ieg o , lis tem zaś o tw arty m  z  
d n ia 7 . V I. 2 8 r . zw racac ie s ię d o w szy stk ich  
p rzed s taw ic ie li lew ico w y ch S e jm u i S en a tu , b y ta ­
k o w i w staw ili s ię o u zn an ia k o śc io ła n a ro d o w eg o  
i m eto d y sty czn eg o . P o p a trzm y ty lk o w  T o ru n iu . 
K o g o tam  zo b aczy m y w  k o śc ie le n a ro d o w y m  ? T o w . 
K K S . C eo h aw istó w , le ad e ró w  P o h ló w , T o m aszew ­
sk ich , D em sk ich i t. d . D la teg o te ż to ru ń sk i 
ro b o tn ik  „p o łap a ł"  s ię ju ż  n a sp ry tn y m  i k u g larsk im  
sp o so b ie i n a rad ach w aszy ch . N ie u leg a w ięc  
w ą tp liw o śc i, że i tu ro b o tn icy , k tó ry ch w ięk szo ść  
i tak  ju ż z ro zum ia ła w asze „o b iecan k i cacan k i" ,  
n ie d ad zą w ięce j w ia ry w aszy m  o b łu d n y m  s ta ry m  
m eto d o m , czem  g o rze j, tem  lep ie j d la  w asze j o r­
g an izac ji. N ie p o m o g ą w asze w y stęp y w  R ad ach  
M iejsk ich , g d z ie s ię w id z i rze sze b ez ro b o tn y ch i 

DZIAŁ GOSPODARCZY
Rząd polski zmniejszył cło ne przewóz 

owoców.
R ząd p o lsk i zm nie jszy ł o sta tn io c ło d o s taw k i 

u lg o w ej tj. 1 8 z ł za p rzew ó z o w o ców , a zw łaszcza  
jab łek , tran sp o rto w an y ch  lu źn o , w  w o rk ach , k o szach , 
sk rzy n iach , p aczk ach . P rasa g d ańsk a w sze lk ich  
o d c ien i fak t ten n o tu je z d u żem  zad o w o len iem .

Zwrot cła przy wywozie rytu.
K ie ro w n ik  m in iste rstw a  sk a rb u , m in . M atu szew ­

sk i, w y d ał ro zp o rząd zen ie , n o rm u jące sp raw ę  
zw ro tu c ła p rzy w y w o z ie ry żu w y  łu szczo n eg o , p o ­
le ro w an eg o  o raz  p ro d uk tó w ry żo w y ch ,  o  ile  w y w ożo n y  
ry ż w y lu szczo n y lu b m ąk a ry żow a  w sze lk ich  g a tu n ­
k ó w , a d a le j g ry s ik o raz p u d e r  ry żo w y , są p ro d u k ­

c ji k ra jo w ej.

Eksport pokładów kolejowych z Polski
W y w ó z z P o lsk i m ięk k ich  p o k ład ó w  k o le jo w y ch  

w zras ta s ta le . W  ro k u b ież , w y w iezio n o z P o lsk i 
7 1 1 ty s . cen tn a ró w  ty ch p o k ład ó w , w o b ec  cy fry  5 5 8  
ty s . z ro k u  u b ieg łeg o . G łó w n y m i n ab y w cam i n aszy ch  
p o k ład ó w k o le jo w y ch są N iem cy i A n g ija , a o sta ­
tn io ró w n ież i D an ja .

Stopa dyskonta w Polsce nie zmieni się
W zw iązk u  z p o d n ie sien iem  p rzez  am ery k ań sk i  F e ­

d e ra l R ese rw e B an k s to p y d y sk o n to w e j z 5 n a 6  
p ro c ., B an k P o lsk i o g łasza , że n ie zam ie rza p o d n o ­
s ić w  P o lsce s to p y d y sko n to w ej. P o zo sta je o n a w  
d o ty ch czaso w e j w y so k o śc i 9 p ro cen t. B an k P o lsk i  
w sw em  o g łoszen iu zazn acza , że p o d n ie s ien ie s to ­
p y d y sko n to w ej w  A m ery ce św iad czy o n ap rężen iu  
n a św ia to w y m  ry n k u f in an so w y m .

Wyjaśnienie podatkowe dla właścicieli 
koncesyj tytoniowych.

M in iste rstw o sk a rb u w y jaśn iło o sta tn io , iż  
w łaścic ie le k o n cesy j ty to n io w y ch , k tó rzy o d stąp ili 
sw e p raw a  o so bo m  trzec im , zw o ln ien i są  o d  u iszcza ­
n ia p o d a tk u o b ro to w eg o , o ile o p ła ty te w n o szą  
d z ie rżaw cy k o n cesji lu b je ś li sp rzed aż w y ro b ó w  ty ­
to n io w y ch p ro w ad zą w łączn ie p rzy in n em  p rzed s ię ­
b io rs tw ie , n a k tó re w y k u p iły o d p o w ied n ie św iad e ­
c tw a i o p łaca ją p o d a tek o d  .o g ó ln eg o o b ro tu .

Bilans handlowy Francji.
W arto ść p rzy w o zu fran cu sk ieg o  w I p ó łro czu  

1 9 2 9 w y n o siła  3 0 ,6  m ilja rd ó w  fran k ów , co s tan o w i  
w zro s t 4 4 5 3 m iljo n ó w  w  p o ró w n an iu z  ty m że  o k re ­
sem  r , u b . W y w ó z w y n o sił 2 4 ,7 m ilja rd ów  i b y ł o  
5 1 1 m iljo n ó w m n ie jszy , an że li w I p ó łro czu  

1 9 2 8 .

Niemcy dostarczają lokomotyw 
Rumunji.

P rzy k o n k u rs ie n a d o staw y  1 5 0 p a ro w o zó w  d la  R u ­
m u n ji, o trzy m ały  zam ó w ien ie  f irm y  n iem ieck ie H en ­
sch e l i A E G . Jak d o n o szą p ism a n iem ieck ie , b y ła  
to o fe rta tań sza o d fran cu sk ie j, p o lsk ie j, czesk ie j  

i w ęg iersk ie j.

Niemiecka propaganda w Japonjl.
N iem cy p ro w ad zą  w  Jap o n ji w y tężo n ą p ro p ag an dę .  

W p aźd z ie rn ik u o d b ęd z ie s ię w  T o k jo  „T y d z ień n ie ­
m ieck i" z o d czy tam i, p rzed s taw ien iam i i p o k azem  

, n iem ieck ieg o p rzem y słu .

Opodatkowanie przedstawicieli 
Handlowych w Jugosławji.

Jugosławja wprowadziła opodatkowanie zagra­

nicznych przedstawicieli handlowych. Podatek wy­

nosi 1000 dinarów rocznie wzgl. 500 din. półroci- 

nie. Podatek pobiera się la granicy przy ocleniu

w  ce lach czy sto ag itacy jn y ch s taw ia s ię b ezp o d ­
s taw n e , n iek ied y n aw et sp rzeczn e z lo g ik ą , w n io ­
sk i. M alu je s ię w ie lk ie p ro jek ty p rzed o czy m a  
ty ch o c iem n ia ły ch m as, ab y im  ty lk o o czy za lep ić , 
le cz p am ię ta j p an ie p o śle i w y p p . so c ja liśc i, że  
tu t. ro bo tn ik i w y b o rca w ie o tem , że d a jesz n ie ­
w id z ia ln ą „w lek ą su m ę n a  n aszy ch b ied n y ch " , jak  
to zap ow ied z ia łe ś n a w iecu w  Jab ło n o w ie . N ie  
żąd a ten ro b o tn ik  i w y b o rca o d  C ieb ie zb y t w ie le , 
an i te ż te j o b iecan e j częśc i p en sji, le cz ro b o tn ik  
ten żąd a o d C ieb ie p racy , a  n ie d em o ralizac ji.

P raca — p an ie p o śle —  n a ród ? w zb o g aca a  
n ie d em ag og ja , d em o ralizac ja , o b iecan k i i g o le  

s ło w a . T em  so b ie n ie zask a rb isz zau fan ia  w  sze ­
ro k ich m asach .

J . Ż ach o w sk i.

w zo ró w  w zg l. k o n tro li p aszp o rto w e j. N ie p łacą  p o ­
d a tk u zag ran iczn i k u p cy i p rzem y sło w cy , k tó rzy  ja -  
d ąc d o Ju g o sław ji w  celach h an d lo w y ch , m ają tam  
jed n ak s ta łeg o p rzed s taw ic ie le .

60.000 ludzi umiera
co rocznie w P olsce na gruźlicę

i to  p rzew ażn ie  o d  sp o ży w an ia  m lek a  o d  k ró w  g ru ź li­
czy ch . T a p rzestra sza jąca lic zb a p o w in n a n ak ło ­
n ić w szy stk ich k o m u le ży n a se rca d o b ro P ań stw a  
i S p o łeczeń stw a , ażeb y d z ia ła li w  ty m k ie ru n k u i 
ro zp ow szech n iali jak na jw ięce j Centralinę M ich a ­
ło w sk ieg o p aszy k o n cen tro w an e j, k tó ra zaw ie ra  
m ięd zy in n em i także w ie lk ie ilo śc i d w u fo sfo ran -  
w ap n ia w y so k o p ro cen to w eg o ro zp u szcza jąceg o s ię  
d o 9 5 p ro c , w  żo łąd k u zw ie rzęc ia . Centralina 
M ich ało w sk ieg o je s t jed yn ą zn an ą p o w szech n ie ze  
sw ej d o b ro c i i d z ia ła ln o śc i i to n ie ty lk o w  P o lsce  

a le i zag ran icą .

P rzez reg u larn e d o d aw an ie centraliny d la  
trzo d y a p rzed ew szy stk iem  d la k ró w  z p o w o du je j 
zn ak o m iteg o  d z ia łan ia i szy b k ieg o w ch ło n ien ia w 
o rg an izm  zw ie rzęc ia jak w y k aza ły w ie lo le tn ie d o - I 
św iad czen ia p rak ty czn e p o w od u je zask lep ien ia s ię  
w szy stk ich za ro dk ó w g ru ź liczn y ch i p o d w y ższa o  
5 o p ro c , i w ięce j w y d a jn o ść d o b rego , tłu s teg o ! 

m lek a , p rzy tem k to d o b rze n ap o i d u żo n ad o i I 
M ło d e zw ierzęta ro sn ą d o b rze i szy b k o s ta ją s ię j 
s iln ie jsze , zd ro w sze . P rzy p aszen iu w y tło k am i i  

liśćm i je s t d o m ieszk a centraliny M ich a ło w sk ie -i I 
g o n aw et k o n ieczn a  i n iezb ęd n a . Ś w in ie  centra- 1 
lina tu czy szy b k o , w zm acn ia k o śc i i zap o b ieg a  
w sze lk im  ch o ro b o m , jak  p o m o ro w i, cze rw o n ce  i t.d .  
p o w o d u je w  o w iele k ró tszy m czas ie o lb rzy m i 

p rzy ro s t w ag i.

D la k u r, ab y n io s ły  ja ja p iln ie j, w ięk sze i żó ł-  
tsze w y starc iy 1 ły żk a centraliny M ich a ło w ­
sk ieg o p aszy k o n cen tro w an e j n a 1 0 k u r, ły żk ę  
centraliny ro zp u szcza s ię  w  p ó ł litrze w o d y i p o ­

lew a s ię z ia rn o lu b k a rto fle .

Centralina je s t zb ad an a i p o leco n a d la*  
P o lsk i p rzez p . D r. C elich o w sk ieg o , D y r. D o św .. 
Izb y R o ln icze j w  P o zn an iu , d la N iem iec p rzez  
D r. G o ttin g a i D r. B eck e ra , zap rzys iężo n y ch ch e ­
m ik ó w  w e W ro cław iu , d la A u strji p rzez  A k ad em ję  
R o ln iczą p . D r. P ro f. M . v . S ch m id ta  w e  W ied n iu , 
d la W ęg ie r p rzez A k ad em ję R o ln iczą p ’ D r. P ro f. 

M an sfe ld a w  B u d ap eszc ie .

P o n iew aż p o d rab ia ją u p rasza s ię w y strzeg ać  

n aś lad o w n ictw . ’

P rzy u ży w an iu centraliny k a lk u lac ja  u  k ró <  
w p rzy b liżen iu je s t • n as tęp u jąca  : 3 0 0 d o 4 0 0  
g ram ó w  centraliny d z ien n ie d la k ro w y w y n o si 
0 .7 5 z ł. 1 0 litró w  d o b reg o tłu s teg o m lek a  i w ięcej 
z ł. 3 .8 0 d o 4 ,2 0 z ł. P rze to czy sty zy sk  o d  jed n e j |  

k ro w y d z ien n ie 3 .4 8 z t P rzy u ży w an iu centra* 
liny n ap rzy k ład u k u r : Jed n a ły żk a cen tra lin j  
ca 3 0  g ram ó w  7 g r. 1 0 ja j w  p rzy b liżen iu  2 .5 0 z t 

P rze to  w ięk szy zy sk w  p rzy b liżen iu to zy n l 2 .4 0  
G o sp o d arzu p o słach a j d o b re j rad y n ie n ie s trac is l  

ty lk o s ię w zb o g ac isz !

Ż ąd ać ty lk o w o ry g in a lnem o p ak o w an iu  1  
sk ładach rze te ln ych n ig d y n ie lu źn o . Gdzi* 
niema, wysyła St. Michałowski, FaW* 
Chemiczna Poznań, Wały ZygmunM 
Augusta 10a.

Popieraj przemysł krajowy 1 <
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Na niedzielą trzynastą po Świątkach.

ICwangeljaHGFEDCBA

św. Łukasza rozdział 17, wiersz 11— 1-9.

W on czas, gdy szedł Jesus do Jeru­
zalem, przechodził środkiem Samaiji i Ga­
lilei. A gdy wchodził do niektórego miaste­
czka, zabieżeli Mu dziesięć mężów trędo­
watych, którzy stanęli z daleka, i podnieśli 
głos, mówiąc: Jezusie, Nauczycielu, zmiłuj 
się nad nami! Który ujrzawszy, rzekł: Idźcie, 
ukażcie się kapłanom. I stało się gdy szli, 
byli oczyszczeni. A jeden z nich wiiząc, że 
był uzdrowiony, wrócił się, głosem wielkim  
chwaląc Boga, i padł na oblicze u nóg [ego. 
dziękując: a ten był Samarytan. A Jezus odpo­
wiedziawszy, rzekł: Ażalisz nie dziesięć jest 
oczyszczonych? a dziewięć kędy są? Nie jest 
naleziony, któryby się wrócił, a dał Bogu 
chwałę, jedno ten cudzoziemiec. I rzekł mu: 
Wstań, idź, bo wiara twoja cię uzdrowiła.

święto ziół.
(Z cyklu polskich tradycyj ludowych).

Święto Wniebowzięcia N. P. Marji, obchodzo­
ne dnia 15 sierpnia, lud wiejski od niepamiętnych 
czasów zowie świętem Matki Boskiej Zielnej.

I w myśl prastarych zwyczajów w dniu tym  
lud wiejski spieszy tłumnie do kościoła, niosąc pę­
ki woniejących ziół, traw  i kwiatów  na poświęcenie.

Zwyczaj ten najstaranniej pielęgnowany jest 
na ziemi krakowskiej. Tam też barwy ziół ,1 kwia­
tów woniejących łączą się w prawdziwy sposób z 
barwami chust i sutych gorsetów niewieścich. 
Z daleka zdaje się, że to rozsypane po drogach 
kwiaty, grzane podmuchem wiatru w jedną stronę... 
kościoła. Wspaniały ten obraz uwiecznił już nieje­
den malarz — impresjonista.

Zbieranie ziół po miedzach, łąkach i ugorach 
rozpoczyna się już na dzień lub dwa przed świętem  
Wniębowzięcia. Dziewczęta wyszukują je pilnie, 
każda chce mieć jak największy bukiet. Chłopcy 
zaś kręcą batogi z konopi do popędzania koni, je­
żeli już wozem jechać trzeba do oddalonego ko­
ścioła. Starym batem w dniu tym popędzać nie 
wypada.

W chatach wiążą uzbierane zioła, wśród któ­
rych znajdują się „szczoteczki Najświętszej Pa­
nienki", „Korona Pana Jezusa**, mięta ogrodowa, 
bilica, macierzonka, kalina, dzika marchew, roz- 
chodnik, boże drzewko, „warkoczyki Matki Boskiej**, 
dziewanna, dzwonki i. t. d. Jato ozdobę wkła­
dają w środek bukietów słoneczniki, proso turec­
kie, astrymalwy, kłosy zboża, pszenicy, kilka ga­
łązek grochu i. t. d. V? niektórych wsiach do 
środka wkładają jeszcze krzaczki kapusty, jabłka 
i gruszki. Gdzieniegdzie zioła związują batem, 
który uważany jest potem za środek przeciw bó­
lowi gardła. Naturalnie trzeba przedtem okręcić 
taki bat naokoło gardła.

W zachodniej części kraju sioła niosły daw­
niej do kościoła tylko kobiety i dziewczęta; bywa­
ły jednak wsie, gdzie z ziołami tylko chłopcy je­
chali do kościoła. Teraz przestrzegają już tej, 
wyłączności, zarówno dziewczęta, jak i chłopcy 
niosąc ziele do poświęcenia.

Po poświęceniu ziele bywa używane do róż­
nych celów; tu i ówdzie wstawiają je do kapusty, 
dla zabezpieczenia jej od gąsienic, używają go też 
do okadzania krów, gdy chorują. Powszechny jest 
także zwyczaj dawania odwaru ze święconych ziół 
krowom po ocieleniu. Podczas grzmotów i burzy 
kadzą w chatach żarzącem się zielem.

W wielu wsiach jest zwyczaj święcenia w dniu 
Wniebowzięcia wieńców, uwitych ze zbóż i ozdo­
bionych kaliną, kwiatami i wstążkami, które to 
wieńce bywają potem wieszane pod oknami chat.

Wiedzieć jeszcze należy, że lud polski ze wszy­
stkich stron naszej Ojczyzny szczególniejszą odda- 
je cześć Najświętszej Panience w dniu Jej Wnie­
bowzięcia.

Kronika kościoła katolickiego 

w Zajączkowie.
Opracował A. Ziółkowski z Chałmły.

W  sprawie ruiny starego kościoła w Zajączko­
wi© pisze kronika ks. Fankidejskiego w księdze 
„Utracone kościoły diecezji chełmińskiej i Pome- 
rańskiej* co następuje: Kościół Sw. Jana Chrzści- 
ciela w Zajączkowie wraz z przyległośoiami był w  
XVI stuleciu własnością familji Bohuszów; jedna 
ich córka wyszła za Konarskiego. r. 1022 
nabył Zajączkowo jakiś Kstków z Torunia. Pod­
czas reformacji kościół podupadł i stał opuszczo­
ny. Dziedzic Konarski w końcu XVI w. z gruntu



g o  o d n o w ił i s p ra w ił w s z e lk ie p rz y b o ry . M ia ł o n  

w te d y 3 o k n a i 3 o łta rz e , g łó w n y $  n ie b o  w z ię c ia  
P . M ., S w . T ró jc y i S w . B a rb a ry , O p ró c z Z a ją c z -  
k o w a n a le ż a ły d o p a ra f ji w s ie P rą tn ic a . Ś w ię to ­
s ła w 1 B o c ian . W  1 5 9 9 r . b y ł k o m e n d a rz e m  J a -  
k ó b Z a w is z a  z p ło c k ie ) d ie ce z ji . Z  d a w n ie js z y c h  

4 w łó k u k ró c ili lu te rs c y w ła ś c ic ie le 2 w łó k i. P o ­
n ie w a ż p ro b o s z c z n ie m ó g ł s ie u trz y m a ć , p rz y łą ­

c z o n o k o ś c ió ł d o R y ń s k a d o O rz e c h o w a i D z w ie rz -  
n a a ż d o k o ń c a , n a b o że ń s tw o z a ś o d b y w a ło  s ię  c o  
d ru g ą n ie d z ie lę . O s ta tn i p o ls k i d z ie d z ic N o rb e rt  
M ie ro sz e w sk i z w ó w  g rn n to w n ie k o ś c ió ł d a ł w y re -  

p e ro w a ć i p ro b o s z c z a w y p o s a ż y ł, le c z fn n d u s z e  
b y ły s z c z u p łe . W n o w s z y m c z a s ie n a b y ł In te r  
m a jo r H o rte ll Z a ją c z k ó w ©  i Ś w ię to s ła w , K o ś c io ła  

n ie o b c ią ł u trz y m y w a ć p rz e to p o d u p a d ł. (Z a  je ­
g o  g o r liw o ś ć g m in a e w a n g . w  C h e łm ż y w y s ta w iła  
m u  p o ś m ie rc i ta b lic ę p a m ią tk o w ą i z a w ie s iła je ­

g o o rd e ry w  b o c z n y m o łta rz u  d a w n i e jsz e j fa ry  
c h e łm ż y ń sk ie j .)

O s ta tn ie n a b o ż e ń s tw o o d b y ło s ię ro k u  

1 8 3 5 . A b y k o ś c io ła n ie d a ć H o rte llo w i n a S p i­
c h le rz c h c ia ł b is k u p g o  s p u s to s z y ć , le c z k s . R a d z i-  
m o w s k i o d ra d z ił to , b o m u ry b y ły m o c n e . R z ą d  i 
p a tro n a t o b s ta w a li z a z ru jn o w a n ie m , k tó rz y  m im o *  
w o li b is k u p a z a 2 7 ta la ró w  (1 7 0 z ło ty c h ) w ro k u  

1 8 6 5  n a ro z e b ra n ie  g o  s p rz e d a li . (P ię k n e 2  d z w o ­
n y o c a la ły i s ta ły w  k o ś ć , w D z w ie rz n ie , w  ro k u  
1 9 ? 3 r fa b y ł je k o ś ć . ; w B ie rz g ło w ie ) . N a w id o k  

ta k ie g o s p u s to s z en ia z d a je s ię ja k b y o n a s m ó w ił 
z g ro ź b ą P . J e z u s , ,O to w a m  z o s ta n ie d o m  w a s z  
p u s ty * - . D a j P a n ie B o ż e , a ż e b y te ś w ię te d o m y  
T w o je z n o w u s ię p o n o w iły , k tó ry c h s ię w ie lk a  

l ic z b a w n a s z e j d je c e z ji je sz c ze w n ie p ra w y c h  
rę k ac h z n a jd u je  ja k  i w C h e łm ż y , p o m im o ź e  
je s t ju ż n ik ła l ic z b a p ro te s ta n tó w ja k o ś n ic o  
z w ro c ie n ie s ły c h a ć , g d y ta m c z a s e m  k a to lic y  m u ­
s z ą s ię fo rm a ln ie t ło c z y ć . Z e w z g lę d u ż e  B e th a u s  
p rz y  u lic y  Mickiewicza je s t p ró ż n y , ro o ż e b y  s ię  
ta m  d o tą d p ro te s ta n c i ła s k a w ie p rz e n ie ś li i ta m  
s w o je n a b o ż e ń s tw a o d p ra w ia li . S ta ło b y ^ s ię  z a d o ś ć  
ż y c z e n ie m  k a to lik ó w  i k rz y w d a p o 1 0 0 la ta c h n a ­
p ra w io n a .

Dziwne pośmiertne przygody 

nieboszczyka.
U l m a łe m  m ia s te c z k u B e n tv o g lio  w e W ło s z e c h  

z d a rz y ł s ię n ie d a w n o  d z iw n y w y p a d e k  : c ia ło b o ­
g a te g o w ie śn ia k a L u ig i B e u g a m a s th i z n ik ło  z  
tru m n y . B e rg a m a s c h i u m a r ł w  s z p ita lu i s tą d te ż  
w y p ro w a d z o n o  c ia ło n a c m e n ta rz .

P o  s k o ń c z o n y c h  o b rz ą d k a c h  p o g rz e b o w y c h  u d a ła  
s ię c a ła  ro d z in a o ra z o rsz a k p o g rz e b o w y z  p o w ro ­
te m d o m ia s ta , a g ra b a rz w z ią ł s ię  d o z a k o p a ­
n ia tru m n y . W te d y s p o s trz eg ł ż e tru m n a je s t p u ­

s ta , p rz e ra ż o n y  p o b ie g ł d o b u rm is trz a ,te n  ro z e s ła ł  
k a ra b in ie ró w  p a  w s z y s tk ie s tro n y  c e le m  w y n a le z ie ­
n ia s p ra w  ó w  i o d s z u k a n ia c ia ła . C a łe m ia s to  
b y ło p o ru s z o n e ; o p o w ia d a n o s o b ie , ż e to  z p e w n o ­

ś c ią m o ty w y p o lity c z n e s k ło n iły s p ra w c ó w  d o  s p ro -  
ia u o w a n ia c ia ła , p o c z c iw y B e rg a m a c h i je d n a k n ie  
b ra t n ig d y ż a d n e g o u d z ia łu  w  ż y c iu p o lity c z n e m .  

d re sz c z e p o d łu g ic h  p o s z u k iw a n ia c h  o d n a la z ł  je d e n  

z  k a ra b in ie ró w  n ie s z c z ę s n e g o n ie b o s z c z y k a  le ż ą c e g o  
w  k a p lic y  s z p ita ln e j. Z a rz ą d s z p ita la z a p o m n ia ł  
p o p ro s tu  w ło ż y ć c ia ło d o tru m n y . M u sia n o w ię c  
u rz ą d z ić p o n o w n y p o g rz e b , a le te n b y ł c ic h y , b e z  
w s z e lk ie j p o m p y .

Czego kobieta nie potrafi?
K o b ie ta p o tra fi d z iś w s z y stk o  !

J e s t le k a rz e m , a d w o k a te m , k o n d u k to re m  tra m ­
w a jo w y m , p o lic ja n te m ...

P ro w a d z i a u to z s z u b k o śo ią 1 2 0 k im . n a g o ­
d z in ę . B ije re k o rd y n a  lą d z ie , n a w o d z ie i w  p o ­

w ie trz u . R z u c a d y s k ie m , m a c h a ra k ie tą , w y w ija  
s z p a d ą c z y te ż f lo re te m .

N ie im p o n u je  je j L im b e rg h , B o ro tta , a n i n a sz  
k ra jo w y K a łu ż a  1 P o tra fi to s a m o .

Ś m ie m  je d n a k tw ie rd z ić , ż e is tn ie je o b e c n ie  

s p o r tsm e n -re k o rd z is ta , tk ó re m u k o b ie ta n ie d o ró ­
w n a . J e s t n im  A la in G e rb a u lt .

„ O h o •—  z a k rz y k n ie n a to n ie je d n a K rz y s ia  

c z y H a lin k a —  w ie lk ie m i rz e c z y , o b je c h a ć ś w ia t  
w  ło d z i ż a g lo w e j ! T o k a ż d a z  n a s p o tra f i t ‘ł .

N ie o  to  c h o d z i m o je p a n ie . P o d ró ż d o o k o ła  
ś w ia ta , to  d ro b n o s tk a , o c e a n  to  b a g a te lk a , b u rz e  

n a m o rz u , to  d la w a s z a b a w k a ! A le  z w a ż c ie ty l­
k o , ż e A la in  G e rb a u lt ż a g lo w a ł s a m o tn ie , ż e  p rz e z  
c a ły c z a s s w e j p o d ró ż y n ic n ie m ó w ił.

M ilc z e ć p rz e z p ię ć la t ! ! N ie , te g o k o b ie ta  
s ta n o w c z o n ie  p o tra f i 1 .

Kłopoty p. Józia.
P . J ó z io  S . c b c ia ł ż o n y , a n ie  c h c ia ł w z ią ś ć  ś lu b u . 

—  W  k ło p o c ie s w y m  p o s z e d ł p o  l in ji s w y c h z a p a ­
try w a ń  ; w z ią ł ż o n ę i ta k  n a „ g a p ę * * z n ią ż y ł.

P o k ilk u m ie s ią c a c h  w  o s o b liw e m  m a łż e ń s tw ie  
p rz y s z e d ł n o w y „ n a jm n ie js z y  i n a jc ie m n ie js z y * 4  
o b y w a te l. J

N ie ś lu b n a ż o n a J ó z ia u w a ż a ła s w ą ro lę  z a  
s k o ń c zo n ą , z a b ra ła  rz e c z y , g o tó w k ę  i w y je c h a ła p o ­
z o s ta w ia ją c d z ie c k o . ’

P , J ó z io z n a la z ł s ię  w  k ło p o c ie , c o z te rn  
d z ie c k ie m  ro b ić , z a n ió s ł je  w  k o ń c u  n a k o m is a rja t  

z p ro ś b ą o o d e s ła n ie d o p rz y tu łk u .

P o lic ja z g o d z iła s ię n a tę p ro p o z y c ję  p . J ó z ia ,  

o d b ie ra ją c p rz e d te m  p rz y rz e c z e n ie , ż e n a d ru g i  
ra z , je ś li s ię b ę d z ie ż e n ił , to  ju ż n a p ra w d ę .

Umarł poraź drugi.
W  P r ie n , w  B a w a rji , z m a rł w  ty c h  d n ia c h p o  

ra z d ru g i w  s w e m  ż y c iu 6 7 - le tn i c ie ś la S to c k e r.
P rz e d  p rz e sz ło  4 0  la ty S to c k e r ja k o 2 7 - le tn i  

m ło d z ie n ie c z a p a d ł w  n a s tę p s tw ie p rz e b y te j o p e ­
ra c ji w  s ta n o g ó ln e g o o d rę tw ie n ia i o m a ło n ie  
z o s ta ł p o c h o w a n y ż y w c e m . W  c z a s ie le ta rg u  z d a ­
w a ł s o b ie d o k ła d n ie s p ra w ę , ja k w ło ż o n o g o d o  
tru m n y , k tó rą u lo k o w a n o  w  tru p ia rn i. R z e k o m o  
z m a r ły p rz e ż y w a ł s tra s z n e k a tu s z e i ś lu b o w a ł, ż e  
je ś li o d ź y je , p rz e n ie s ie k rz y ż  w a g i je d n e g o c e n tn a ­
ra z P r ie n  d o s ły n ą c e g o c u d a m i A llo ttin g .

G d y  o  ś m ie rc i p a c je n ta  z a k o m u n ik o w a n o  d r . L u r t-  
b a u m o w i, s ły n n e m u c h iru rg o w i m o n a c h ijs k ie j 
k lin ik i u n iw e rs y te c k ie j , te n ż e  p o le c ił rz e k o m o  z m a r­

łe g o p o d a ć e n e rg ic z n y m  m a s a ż o m , w  c z a s ie k tó ry c h  
S to c k e r o d ż y ł. W y p a d e k  te n  z ro b ił n a p ro fe s o rz e  ta k  

p o tę ż n e w ra że n ie , ż e p a d ł n a k o la n a , d z ię k u ją c



Gud nad Wisłą.
Idą chłopięta dziarsko, z gwarem.CBA 
Zbudzony Duch jest ich sztandarem, 
a z piersi okrzyk się wydziera : 
My pod dowództwem Hallera 
odeprzem wroga ! nową sławą 
okryjem Cię, Warszawo !

Gol jato w miecz w rękach dzieciny 
okupi wszelkie przodków winy, 
bo za narodu grzechy, łzy, 
niesiemy okup naszej krwi. 
Idziemy na to żniwo krwawe 
idziemy bić się za Warszawę ! 
dziecięcej krwi naszej kurzawą 
osłonim Cię Warszawo i

Z radością umrze młodzież szkolna 
byłeś, Ojczyzno, była wolna!

__ _______________________ Zofja Cieszkowska

Bogu za natchnienie, którem powodowany zdecydo­
wał się na zabieg. Stocker wypełnił swój ślub 
złożony w czasie letargu.

8 typów najgorszych żon
Niewątpliwą przyczyną nietrwałości wielu 

współczesnych małżeństw jest usposobienie żon, 
nieposiadających cech, które mogą zapewnić trwa­
łe szczęście pożycia małżeńskiego. Znakomita arty­
stka, iilmowa Ruth Chatterton, zastanawiając się 
na tern zagadnieniem, ustaliła ośm typów kobiet, 
których usposobienie potrafi popsuć najlepsze na­
wet warunki pożycia małżeńskiego i najczęściej 
doprowadza do zerwania. 1) Pierwszy z nich to 
kobieta, przypominająca psa policyjnego, śledzi 
ona każdy krok męża, ciągle podejrzewa go o 
zdradę, szukając dowodów na potwierdzenie swych 
urojonych podejrzeń 2) Drugi to fanatyczka czysto­
ści i porządku. Dom jej staje się dla męża pie­
kłem i to tylko z tego powodu, że zdarzyło mu 
się strząsnąć popiół z papierosa na podłogę. Ta­
ka żona zmusza swem zachowaniem się męża do 
szukania spokojnego kąta poza domem, gdzie na 
każdym kroku jest strofowany i krępowany w swo­
bodzie ruchów. 3) Trzeci typ to kobieta, która 
wtrąca się do interesów męża, uważając, że zna 
się na nich lepiej od niego. 4) Czwarty to kobieta, 
która zaniedbuje się po ślubie i nie dba o swój 
wygląd zewnętrzny w przekonaniu, że jednym jej 
obowiązkiem jest dbałość o dzieci i gospodarstwo.
5) Piąty to kobieta o wygórowanych wymaganiach 

zamęczająca męża zadaniami, których spełnienie 
wymaga zbyt wielkich wysiłków, zaopatrzona we 
własne stroje, lekceważy zupełnie wszelkie potrze­
by męża. 6) Szósty typ to żona zanudzająca mę- 

8ZCAe^am^ z dzieci, przyjaciółek i sąsia­
dów. Gdy mąż zmęczony pracą zawodową wraca 
do domu, zamiast spokoju i pogodnego nastroju 
spotyka się z gderaniem, opowiadaniem plotek i 
narzekaniem na ciężar obowiązku żony i matki. 
7) Siódmy typ to kobieta lodowiec, zimna i szty­
wna w chwilach kiedy należałoby okazać choć tro­
chę czułości. Wreszcie ósmy typ to kobieta nie- 
odstępująca ani na krok od męża, towarzysząca 
mu wszędzie, że wreszcie czuje się jak więzień 
strzeżony przez nieodstępny żonę-dozorce.

l>omlcjan.
(Powieść z pierwszego wieku dziejów 

chrześcijańskich, osnuta na tle historycznem.)

n.

Cesarz.

(Ciąg dalszy). u

Stefan był także w towarzystwie swej pani ♦ 
podczas jej przechadzki do pałacu cesarskiego. 
W czasie jednak rozmowy cesarza z Domicyllą po­
został w przedpokoju; tu zbliżył się do niego mistrz 
dworu, praefectus cubiculariornm Parthenius i wdał 
się z nim w rozmowę, wypytując się przytem wie­
le o domu i życiu senatora Klemensa. Idąc z 
powrotem do domu za lektyką swej pani, rozwa­
żał Stefan całą rozmową i ciężko mu się zrobiło 
na sercu, poznał bowiem, że wygadał się z wielu 
rzeczami, które raczej powinien był zamilczeć.

III.

Następcy tronu.

Dnia 24 października* obchodził cesarz dzień 
swoich urodzin 1 postanowił też w on dzień ludo­
wi i senatorowi objawić swe postanowienie adopto­
wania chłopców Klemensa jako też wybrania ich 
ojca konsulem na rok przyszły. W Rzymie miały 
jednak i ściany uszy, to też zaraz na drueri dzień 
nie mówiono o niczem więcej na forum i po ta- 
bernach, jak o wyborze Fiawiusza Klemensa na 
konsula i o przeniesieniu się jego rodziny do Pala- 
tynu. Wieści te przyjął lud z radością, a i Domi- 
cjana to ucieszyło, gdy się przez swoich szpiegów 
dowiedział, że lud jest z jego postanowienia za­
dowolony.

Obaj młodzi następcy tronu, którym Domicjan 
na nowy rok postanowił dać tytuł cezarów, okaza­
li się o tyle silnymi, że zdali się na swój los, któ­
ry lubo świetniejszy nie zdołał im zastąpić dawne* 
go szczęścia w domu rodzicielskim. Położenie 
ich osładzało nie mało towarzystwo małej Ireny. 
Zaledwie się dowiedziała o pobycie obu chłopców 
w pałacu, przybiegła do nich, starała się ich roz­
weselić i pieszczotami zdołała wyjednać u Domi- 
cjana, by jej codzień było wolno do nich przycho­
dzić się bawić.

Nauczyciel, którego cesarz naznaczył na wy­
chowawcę chłopców, Kwintylian, naisławniejszy 
mówca swego czasu, był nauczycielem z zamiłowa­
nia i powołania. Chłopcy polubili go cale u wer- 
cem, ucząc się przytem z łatwością i ochotą. Na­
uka u Rzymian zaczynała się od czytania i obja­
śniania klasyków łacińskich i greckich, dla nabycia 
zaś wprawy w poprąwnem pisaniu dyktowano 
uczniom wiele, a dla wyrobienia pamięci, musieli 
się uczniowie uczyć ustępów z autorów na pamięć 
— tak, jak dziś dziesięcioro przykazań, tak chło­
pcy w Rzymie musieli umieć na pamięć prawo 
dwunastu tablic.

Obok nauki musieli się chłopcy wprawiać w 
używaniu broni.

(Ciąg dalszy nastąpi).
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Suszenie czarnych jagód.GFEDCBA

Nasypać jagody na oaysty papier i suszyć je 
na powietrsn w cieniu. Gdy już suche, włożyć je  
w woreczki i przechować w suchem, przewiewnem  
miejscu. Później, gdy 'mają być użyte, wsypać je 
w gliniany garnek, dodać cukru do smaku, dolać 
trochę wody i czerwonego wina, zostawić tak dłu­
go, dopóki jagody nie praejdą sokiem i nie roz< 
pęcznieją, i potem wydać na stół.

Wróble w pszenicy.
Jeżeli ich jest wiele, mogą wyrządzić nie­

zmierną szkodę, nietylko tem, że wyjadają ziarnko 
z kłosów, ale nadto łamią łodygi. Tam  więc, gdzie 
istnieje plaga wróbli, siać należy pszenicę grano- 
wą, czyli wąsatą. Z powodu długich wąsów wró­
ble ziarnek wydobyć nie mogą.

Korzystne wyzyskanie ścierniska.
Ścierniska można wyzyskać nie wielką pracą. 

Otóż obsiać wszystkje te ścierniska, które nie są 
zbyt zanieczyszczone zielskiem (od 15 sierpnia do 
początku września) mieszaninią inkarnatki i wyki, 
bez poprzedniego zorania ziemi. W ysiew zabro- 
nować i przycisnąć mocno walcą. To jest koniecz- 
nem. Tym sposobem otrzymuje się dużo paszy, 
która jest wybornie ochronioną od wyzimowania.

Cebulki perłowe.
W sierpniu wysadzać cebulki w odległości 8 

•— 10 centm., w lipcu, roku następnego, uschną li­
ście, co jest dowodem dojrzałości rośliny —  wte­
dy wybrać je i najmniejsze cebulki zasadzić zaraz 
na innym zagonie. Do sadzenia używać zawsze 
najmniejszych cebulek. Ziemia powinna być pul­
chna, ciepła, jeżeli zaś jest zbyt ciężką, to pomie­
szać ją z piaskiem.

Bujny rozwój warzywa.
Płynny nawóz, świeży, niezmiernie korzystnie  

wpływa na bujny rozwój warzywa. Najlepszy na­
wóz jest z cbory i kurnika. Rozpuścić go w wó­
dzia i podlewać warzywo wokoło albo też włożyć 
rydel w ziemię, odchylić ją nieco i w ten otwór 
wlać trochę nawozu. Czynić to jednak zawsze tyl­
ko wieczorem albo przed deszczem.

Automaty dla gospodyń.
Sprzedawcy jarzyn w Berlinie wpadli na po­

mysłowy sposób, który nawet rozstrzyga do pewne­
go stopnia kwestję 8 godzinnego dnia roboczego.

Oto na Ulicach Berlina, przed sklepami z ja­
rzynami, będą ustawione automaty, z których po 
wrzuceniu odpowiedniej sumy, będzie można nawet 
w godzinach po zamknięciu sklepów otrzymać por­
cję marchwi, pietruszki, soli, pomidorów, mąki, 
cukru i kawy.

W ślad sprzedawców jarzyn wstępują apteki i 
handle kosmetykami, magazyny bielizny, nici, 
wstążek, przyborów krawieckich itd. Jedna z firm  
berlińskich wypuściła już na rynek automaty, któ­
re mogą wydawać 20 gatunków towarów prze­
różnych.

W kuchni restauracyjnej

— Gość skarży się, że kanapka jest stra­
sznie mała.

— Idź głupia! Połóż ją na mniejszy talerzyk  
i odnieś ją z powrotem.

To co innego ! . ..

- Dokąd się pan spieszy?

— Do dentysty!

—  I jeszcze pan się śmieję?

— Czemu mam się nie śmiać, kiedy idę do 
niego, bo przyrzekł zapłacić mi dług ...

U profesora śpiewu.

— Zdaje się, panie profesorze, że pan nie 
rokuje mojemu głosowi wielkich nadziei. A tym ­
czasem  wszyscy moi sąsiedzi namawiają mnie, żebym  
wyjechała do M edjolanu na studja.

— No tak, ale ja przecież nie mieszkam  
obok pani.

W domu.

— Czy żona pańska nie próbowała śpiewem  
uśpić dziecka, gdy krzyczy ?

— Owszem, owszem...

— No i co?

— Sąsiedzi wolą żeby dziecko się darło.,.

Ważny wzgląd.

— Dwa lata więzienia... Czy oskarżony 
przyjmuje wyrok ?

— Nie mogę, panie sędzio. M nie doktór sta­
nowczo zabronił pędzić życie siedzące...

Przekonywujące.

—  Niema rzeczy wielkich i małych. Często 
pokonywujemy ogromy, a drobnostce nie możemy 
dać rady...

— To prawda. Gdy wczoraj wracałem z 
knajpy, dom jeszcze jako-tako znalazłem, ale 
dziurki od klucza to ani rusz.

Nie boi się.

Podczas kąpieli młoda panienka odeszła za 
daleko od brzegu i zaczęła tonąć. Jakiś pan 
szybko zrzucił ubranie i pospieszył na ratunek. 
W yratowana zapytała go, czy się nie bał, a boha­
ter odrzekł:.

— VJcale nie, proszę pani. Po pierwsze u- 
miem pływać, a po drugie jestem żonaty.

Trafna odpowiedź.

Nauczyciel: Poisyślcie sobie, że was pięciu 
dostało odemnie 30 gruszek, 40 wiśni, 20 jabłek  
i 40 śliwek i mielibyście się tem podzielić. Cóż- 
by z was każdy dostał ?

Ignaś (pewny siebie): Bólu brzucha, panie 
nauczycielu 1
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C h ełm ża , d n ia 1 7 s ie rpn ia 1 9 2 9 ro k u .

K alendarzyk.
N ied z ie la .- H elen y cea .

P o n ied zia łek : L u d w ik a z T ., S eb ałd a

N O C N Y  D Y Ź U H  L E K 4 K S K J L

D y żu r n ied z ie ln y i ty g o dn io w y d la cz ło n k ó w  

P o w . K asy C h o ry ch p e łn i w ty m ty g od n iu p . d r. 

S tęp lew sk i. 

D Y Ż C R  N O C N Y  A P T E K .

D y żu r n o cn y p e łn i A p tek a „p o d O rłem * * p , 

p o lsk ieg o .

—  B aczność B racia K urkow i! D ziś  

i ju tro o d b ędz ie s ię s trzelan ie cz ło n k ó w B rac tw a  

K u rk o w eg o o d ro g o cen n e n ag ro dy . N a  ta rcz „P o ­

m o rze- p rzezn aczo n o 1 0 o rd eró w , n a ta rcz „O rd e ­

ro w ą" 1 0 o rd eró w  o raz p rem ję o fiaro w an ą p rzez  

jed n eg o z b rac i (zeb ar-reg u lato r) d o  ro zs trze lan ia .  

P o czą tek s trze lan ia d z iś o d g o d z . 8 -m ej ran o d o -  

w iecz ., ju tro o d 1 3 -te j d o w ieczo ru . U p rasza s ię  

cz ło n k ó w  o liczn e p rzy b yc ie .

P rem je m o żn a o g ląd ać w sk ład z ie ju b il. —  

z ło tn iczy m  p . G o łęb iew sk ieg o , R y n ek .

—  Zaopatru jc ie się w w ęgie l na  
zim ę! D o św iad czen ia o sta tn ich la t w y k aza ły , 

że zao p a try w an ie s ię ró żn y ch in s ty tu cy j, p rzed się ­

b io rstw , jak o też lu d n o śc i w e w ęg ie l je s t n ie rac jo ­

n a ln e . W iększo ść b o w iem  zap o trzeb ow an ia  n a w ę ­

g ie l zg łaszan a je st je sien ią , k ied y tab o r k o le jo w y  

w y zy sk iw any b y ć m u si d o m aso w eg o p rzew o zu n o ­

w eg o zb io ru , jak z iem n iak i, b u rak i itp .

— E gzam iny na m iern iczych przy ­
sięg łych . W  m y śl p arag r. 2 6 ro zp o rząd zen ia  

z d n ia 2 6 lu teg o 1 9 2 6 r . (D z . U . R . P . n r. 3 3  

p o z . 2 0 3 ) zaw iad am ia s ię że , eg zam in y n a m iern i­

czy ch p rzy sięg ły ch w te rm in ie je s ien n y m  b r. o d b ę ­

d ą s ię d la k an d y d a tó w , p rzy n ależny ch p o d w zg lę ­

d em  te ry to rja ln y m  d o K o m isji E g zam in acy jn e j w  

W arszaw ie , w d ru g ie j p o łow ie p aźd z ie rn ik a b r. 

B liższe szczeg ó ły , jak te rm in , lo k a l i g o d z in a ro z ­

p o częc ia eg zam in u b ęd ą p o d an e p isem n ie k ażd em u  

p o szczeg ó ln em u zg ło szo n em u i d o p u szczo nem u d o  

eg zam in u k an d y d a to w i.

R ó w n o cześn ie p rzy p o m in a s ię , że w m y śl p a ­

rag r. 7 n a w stęp ie p o w o łan eg o ro zp o rząd zen ia  

k an d y d aci, k tó rzy p rag n ą b y ć d o p u szczen i d o eg ­

zam in u w  te rm in ie  je s ien n y m , w inn y  z ło ży ć w  c iąg u  

s ie rp n ia b r. n a ręce sek re ta rza K o m isji E g zam i­

n acy jn e j w W arszaw ie , u l. F o k sa l, n r. U (lo k a l 

W y d zia łu P o m iaro w eg o M in is te rs tw a R o b ó t P u ­

b liczn y ch ) n a leży cie u d o k u m en to w an e p o d an ie §  

8 w sp o m n ian eg o w y że j ro zp o rząd zen ia o raz p o ­

k w ito w an ie w p łaco n ej tak sy eg zam in acy jn e j (k o n to  

P . K . 0 . n r. 3 0 4 9 1 ).

T ern też m o żn a  n ab y ć w y k az u staw , ro zn o rzą -  

d zeń i p rzep isó w  w y m ag an y ch p rzy eg zam in ie .

— Zw oln ien ie n iew ykw alifikow a ­
nych nauczycie li szkó ł pow szechnych  
nastąpi z dniem  31 sierpnia b . r. N au ­

czy c ie le p u b liczn y ch szk ó ł p o w szech n y ch , k tó rzy  

n ie  p o siad a ją  o d p o w ied n ich  k w alifik acy j i k w alifik a -  

cy j ty ch n ie u zy sk a li, w  m y śl u staw y z d n ia 6 
m arca  1 9 2 9  r .zw o ln ien i zo stan ą  ze  s łu żb y  p ań stw o w ej 

M in . W . R . i 0 . P . u p o w ażn iło  k u ra to ró w  o k ręg ó w  

szk o ln y ch d o p o n o w neg o za tru d n ien ia , p rzed u zy ­

sk an iem  p rzep isan y ch k w alifik acy j, ty ch z p o śród  

zw o ln io n y ch , k tó rzy  n ie  w y czerp a li 3 -le tn ieg o  o k resu  

n au czan ia , P o n o w n e za tru d n ien ie n ie m o że trw ać  

d łu żej, n iż d o k o ń ca trzecieg o ro k u szk o ln eg o o d  

czasu za tru d n ien ia .

R ozporządzen ie o ruchu autobu-
W „D zien n ik u U staw " z d n ia 3 1 lipca r . 

. * 0 S to szo n o ro zp o rząd zen ie o ru ch u au to b usó w , 

to re u jm uje w  śc isłe ram y w aru n k i k o m u n ik ac ji 

au to b u so w ej. M iejsce d la p asażera p o w inn o m ieć  

^e [0J0 » c m in im u m  4 5 cm . K ażd y au to bu s m u si 

P s iad ać co n a jm n ie j d w o je d rzw i i sp ec ja ln e  im ie j-  

sca n a b ag aż . N a u w ag ę zasłu g u je o b o w iązek  

n m n 4 iQ la w ew n^ rz au to b u su u rząd zeń  a la rm o w y ch  

n n d M ł Ia^ c^  P o d an ie k ie ro w cy sy g n a łu p rzez  

S i a C b w cza3 ie jazd y . P o za tem , au to b us m u -  

z n n i6 0 a? teo zkę , g aśn icę i d w a zap aso w e k o ła  

. ^^^siQ b io rca ‘o b o w iązan y je s t p rze -  
W  ™ L T k ład a jazd y i P o b y c ia n a m iejsce  

n ie  1W  u ję ty ch m ie jsc , p rzy czem

w y zn ae-iA n la l)le rać w ięce j o só b , n iż je s t m ie jsc  

N ajw ięk sza d o p u szcza ln a szy b k o ść  

ww.i. i j . n in ie js i, w ejd zie
w *yeie od  dn ie i w rześn ia 1»2» ro ta.

W  r o c z n i c ę  „ C u d u  n a d  W i s ł ą 4 6

C ały k ra j o b ch o d z i w  ty m  ro k u d z iew ięc io lee ie  

„C u d u n ad W isłą- . C ały n aró d o ieszy i rad u je  

s ię o d zy sk an ą w o ln o śc ią i z u śm iech em  p a trzy n a  

p o tęg ę sw ej O jczy zn y . L ecz rad o ść tę zasłan ia  

sm u tek , g d y w sp o m n i s ię o ty ch b o h a te rach w al­

czący ch za k ra j, a d z iś sp o czy w ający ch n a ło n ie  

u m iło w an ie), ich k rw ią p rsesiąk łe j P o lsk i. N iem a  

m iasta w P o lsce , g d z ie b y a ie o b ch o d zo n o u ro czy -  

czy sto śc i n a cześć p o leg ły ch b o h a te ró w  w  o b ro n ie  

w o ln ośc i. I n asz p ras ta ry  g ró d  d o  n ich  s ię  za licza .

K ażd y , czy to m ło d y czy s tary , p am ię ta ó w  

b arb arzy ń sk i n a jazd G ren zsch u tzu , k tó ry p o d w o ­

d zą R o ssb ach a , te ro ry zo w ał n aszy ch O b y w ate li  

ch e łm ży ń sk ich . Z n alazło s ię p aru o d w ażn y ch b o ­

h a te ró w , k tó rzy u siło w ali g o za trzy m ać , lecz có ż  

zn aczy 5 p rzec iw  ca łem u p u łk o w i.

T am  za  k o śc io łem , sp o czy w ają  o fia ry k rw io żer-  

czo śo i g erm ań sk ie j. T am  w  d n iu 1 5 -ty m  b m . w  u b . 

czw artek p o ch y lili s ię w h o łdz ie n ad ich g ro b em  

sz tan d ary n aszy ch to w arzy stw  i o rk iestra n aszy ch  

k o le ja rzy zag ra ła im  „  Jeszcze P o lsk a n ie zg in ęła- .

T am , n ad ich g ro b em , u n o szą s ię  c ich e w zd y -

Z a p i s z  s o b i e ,
b o ju ż czas s ię in fo rm o w ać o w ażn y ch  

zd arzen iach  g o sp o d arczy ch  i p o lity czn y ch  

w  k ra ju i ca łeg o św iata . A b y w iad o ­

m o ści te  szy b k o  i tan io o trzy m ać , zap isz  

so b ie za 2,45 zł. na m iesiąc  
w rzesień

„ P r z e g l ą d  P o m o r s k i " .

—  C złow iek potrzebu je pokarm u, 

n ie ty lk o c ielesn eg o lecz tak że d u ch o w eg o . T ak im  

p o k arm em  je s t g aze ta . G d y b y  k ażd y  zro zu m ia ł w a ­

żn o ść czy tan ia g aze t, n ie w y m aw ia łby s ię b rak iem  

czasu lu b b rak iem  p ien ięd zy . M im o tru d n o śc i g o ­

sp o d arczy ch b y łb y i g ro sz n a g aze tę . P ro sim y  s ta le  

w  g azec ie n asze j S zan o w n y ch C zy te ln ik ó w  i P rzy ­

jac ió ł o w sp ó łp racę  n ad ro zp o w szech n ian iem  g aze ty . 

N iech g ło s n asz n ie b ęd z ie g ło sem  w o ła jący m  n a  

p u szczy . N iech p ro śby n asze n ie p rzeb rzm ią b ez  

ech a . L isto n o sze je szcze p rzy jm u ją ab o n am en t n a  

n a  k w arta ł w zg lęd n ie  m iesiąc  w rzesień . W y k o rzy sta j­

c ie ten czas i z jed n a jc ie n am  n o w y ch  C zy te ln ik ó w .

N o w e  w y d a w n i c t w a .

N ak ład em  W y d aw n ic tw a ty g o d n ia sa t. —  p o -  

lit. „B icz" u k aza ła s ię z d ru k u b ro szu ra W ł. Ł u ­

k asik a p . t. „Z m iana  R efo rm  Im ci D o b ro d z ie jk i K o n ­

s ty tu c ji* .

W  b ro szu rze te j au to r p o ru sza n a jak tu aln ie j­

szą sp raw ę zm iany re fo rm K o n sty tu c ji i w sa ty ­

ry czn e j fo rm ie sp isu je n astro je jp an u jące w śró d p o ­

szczeg ó ln y ch o d łam ó w  n aszeg o sp o łeczeń stw a .

„Z m ian ę R efo rm * m o żn a o trzy m ać w  k sięg ar­

n iach o raz k io sk ach k o le j „R u ch’ , lu b w p ro st w  

ad m in istracji T y g o dn ik a sa t. —  p o lit. ,B icz" —  

T o ru ń , za n ad esłan iem  5 0 g r. w  zn aczk ach p o cz to *  

w y ch lu b w p łacen iu n a k o n to P . K . 0 . N r. 4 4 9 2  

i w  k sięg arn i p . M iem czy k a w C h ełm ży .

W i a d o m o ś c i  k o ś c i e l n e
N a n ied z ie lę , 1 8 b m .

O  g o d z . M e j  m s z a  ś w .

O  „  6 V 2  m s z a  ś w .

O  „  8 - m e j  m s z a  ś w .

O  „  9  m s z a  ś w .

O  , 9** m sza iw .
O  „  I Q V a  s u m a  z  k a z a n i e m

P o  p o ł u d n i u  o  g o d z .  3  n i e s z p o r y .

ch an ia w sp ó ło b yw ate li b iją p o lsk ie se rca , n u cąc  

im  ch w alę i cześć . W  o k o ło g ro b u s to i m ło d z ież  

p o lsk a i n a sam a  w sp o m n ien ie m in io ny ch d n i n ie ­

w o li, p ięśc i s ię zac isk a ją , a u sta m im o w o ln ie sze ­

p cą „A ch , g d y b y m  m ó g ł s ię p o m śc ić za k rew  ty ch  

b o h ate ró w * .

N ad g ro b em  p rzem ó w ił zast. b u r. p . d r. W y -  

szk o w sk i, k tó ry  w sp om n ia ł n a jazd , b an d y  R o ssb ach a  

i o b ro n ę n aszy ch O b y w ate li, w sp o m n ia ł p o leg ły ch  

p o w stań ców , sk ład a jąc h o łd ich p ro ch o m .

L ecz m im o sm u tk u  p o ty ch ża łob n y ch w sp om -  

n ie iiach , w n et jed n ak o b licza s ię ro z jaśn ia ją w c*  

se ląc s ię z o d zy sk an e j w o ln o śc i, k tó rą n aszy m  i  

w ie lu in n y m  b o h a te ro m  zaw d z ięcza .

P o p o łu d n iu o g o d z . 3 -o ie j ro zp o czą ł s ię k o n ­

cert w o g ro d z ie „W ili N o w ej" . P o d o fice ro w ie , 

jak o in ic ja to rzy o b ch o d u  ro czn icy , n ie  u rząd z ili ty m  

razem  zab aw y , jak  ro k ro czn ie , ch cąc o b ch o d z ić  

ten d z ień jak o d z ień ża ło b y , za co im  s ię s łu szn e  

n a leży u zn an ie . P u b liczn o ść p rzy b y ła g rem ja ln ie  

n a k o n cert d o o g ro d u , g d z ie m ile i o ch o czo b a ­

w io n o s ię d o p ó źn ego w ieczo ru . H .R ,

R u c h  t o w a r z y s t w .

To  w . G im n. „S okó ł" —  C hełm ża —  
u rząd za w  n ied z ie lę 1 8 -g o b m . w y cieczk ę żn iw n ą  

d o p ark u m aję tn o śc i W arszo w ice , p o łączo n ą z za ­

b aw ą tan eczn ą , w ieczo rem  w  „H o telu P o m o rsk im ". 

—  O d m arsz z o rk ies trą z R y n k u o g o d z . 1 3 .3 3 . 

U  liczn y u d z ia ł p ro si Z arząd .

B aczność M arynarze i S ym patycy  
M arynarzy! W n ied z ielę , d n ia 1 3 b m . o g o d z . 

1 2  e j w  p o łu d n ie o d b ęd z ie  s ię  n ad zw y cza jne w aln e  

zeb ran ie T o w . M ar. R o z . 1 S y m p . w  lo k a lu p . K ry ­

g ie ra . Z e w zg lęd u n a w ażn e o b rad y p rzy b y c ie  

w szystk ich cz ło n k ó w  k o n ieczn a . Z arząd .

B aczność członkow ie i sym patycy  
C h. Z . Z .! W pon iedzia łek 19  go bm , 
odbędzie się nadzw yczajne zebran ia  
filji C h. Z . Z . w  loka lu  p Jankow skiego ,  
„H ote l D w orcow y" o godz. S -te j w iecz. 
Ze w zględu na bardzo w ażne obrady, 
uprasza się o liczne przybycie ezłon«  
ków  i sym patyków . N a  zebran iu  będzie  
re ferow ał prezes w oj. Zg lin ick i

Zarząd .

W  c h o r o b a c h  k r w i ,  s k ó r n y c h  i  n e r w o ­

w y c h  osiągamy przy stosowaniu naturalnej wody gorz­
kiej Franciszka-Józefa regularne funkcjonowanie narzą­
dów trawiennych. Wybitni specjaliści przyznają, że są 
niezmiernie zadowoleni ze zbawiennego działania dawno 
stwierdzonego wody F r a n c i s z k a - J ó c e f a -  Ząd. w apt.

U rzędow e spraw ozdan ie targow e  

K om isji N otow an ia C en.

P oznań , d n ia  1 6 . 8 . 1 9 2 9 .

B ydło :
W oły:

b ) p e łn o m ięs ;s te , w y  tu czo n e w o ły 1 6 0 —  1 7 2

B . S tadn ik i:
a) p e łn o m ięsis te , w y ro słe n a jw y ż ­

sze j w arto śc i rzeźn e j 1 6 0  —  1 6 6

b ) p e łn o m ięsiste m ło d sze . . . 1 4 8  —  1 5 6  

d o b rze o d ży w io n e s ta rsze .... 1 2 6 —  1 8 6

C . Jałów ki i krow y:
b ) p e łn o m ięsiste  w y tu czo n e k ro w y

n a jw y ższe j w arto śc i rzeźn i d o la t 7 . 1 4 8  —  1 5 8  

m n ie j d o b re k ro w y m ło d sze i ja łó w k i 1 3 4 — -1 4 0  

ja łó w k i  0 9 0  —  1 0 0

e)  lich o  o d ży w io n e k ro w y i ja łó w k i 0 0 0  —  0 0 0

C ie lę ta :
f)  n a jp rzedn ie j. c ie lę ta tu czn e . 2 3 0  —  2 4 0

ssak i . ............................................ 1 8 0  —  2 0 0

g )  m n ie j tu czo n e c ie lę ta i d o b re

ssak i 1 8 0  — 2 Q 0

h )  lich e ssak i  0 0 0  —  1 7 0

Ś w in ie:
i)  p e łn o m ięsiste o d 1 2 0 —  1 5 0

k g . ży w ej w ag i  2 5 4  —  2 5 8

j)  p e łn o m ięsiste o d 1 0 0  —  1 2 0 kg .
żyw ej w agi 344 —  252

k )  p e łn o m ięsis te o d 8 0 —  1 0 0

kg . żyw ej w agi ...... 280 —  240
l) m ięsiste św in ie ponad 80 kg . 000 —  000
m ) m aoiory i późne kaatraty . 250 —  210
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D n ia 1 5 . b m . zm arł o p a trzo n y S ak ram en tam i św . 

ś . p .

Oskar"
st asyst poczt, długoletni członek 

Zw. Prac. P. T. i T.

n ieo d żało w an y n asz k o leg a i w sp ó łp raco w n ik , o k tó ry m  
p am ięć m ięd zy n am i n ig d y n ie zagaśn ie .

0 4 8 4

K o leża n k i i K o led zy .

Futra 
d am sk ie  
i m ęsk ie ,  

sk ó ry ,sp o d y , 

k o łn ie rze
i lisy  
poleca 

w wielkim 

wyborze 

F U T R O P O L  
B y d g o szcz  

Stary Rynek 27. 
Pracownia kuśnier­

ska na miejscu 
czynna.
Telefon nr. 1957.

O b y w a telstw o m . C h ełm ży i o k o licy
p o lecam  s ię d o w y k on y w an ia w sze lk ich p rac  

ś lu sa rsk o  -  b u d o w la n y ch  
ja k : k o n stru k cji że la zn y ch , p a rk a n ó w  (s ia tk o ­
w y ch  i że la zn y ch ), o g ro d zeń  g ro b o w y ch , in sta -  
la cy j w o d o c ią g ow y ch  i k a n a liza cy jn y ch , sp a w ań  
a u to g en iczn y ch (A u to g en isch e S eh w eissu n g ) 
w szy stk ich m eta li o ra z rep a ra cy j p o m p i ro z ­
m a ite  in n e  p ra ce  w ch o d zą ce  w  za k res  ś lu sa rstw a . 
P racę w y k o n u ję  so lid n ie , fach o w o  i p o d  g w aran cją , p o cen ach  k o n k uren ­

cy jn y ch . —  P rzy  w ięk szy ch  p racach  d a ję d o g o d n e w aru n k i.

P o siad a jąc w ie lo le tn ie fach o w e d o św iad czen ie , zap ew n ić m o g ę rze te ln e  
p rzep ro w ad zen ie w szelk ich p rac z g w aran c ją k ilk u le tn ią .

W ła d y sła w  C za rn eck i
Zakład ślusarsko-budowlany

S trze leck a 8 . C H E Ł M Ż A S trzeleck a  3 .

żó lfe p la m y , o p a len i­
zn ę , usuwa pod gwarancją, 

j bieli skórę, a p tek a rza

J a n a  G a d eb u sch a

A X  E  L A K R E M
V/* słoika 2,50 zł. Vi słoik 

4 50 zł., do tego mydło 
. „Axela“ 1 kawałek 1,25 zł. 

Do n abycia w aptekach, drogerjach, 
składach aptecznych i perfumerjach lub 

wprost w firmie

J . G a d eb u sch P o zn ań , u l. N o w a ?

i  
i

1 1 W y tw ó rn ia p o ń czo ch !! i
— z- 7 - - - - - - - - - - - - - - :—  s

J to rb ert B ek u w sk i  
C H E Ł M Ż A

■ ■

> B y d g o sk a ;

>  G a rb a rn ia 1 j  
• B ia io sk ó rn ia •
> Bydgoszcz Jasna 17 ■ 

S Przyjmuje do gar- ■ 

■ bowania na rind- ■ 
■ boksy-Bokskalf,ało- S 

■ nówki, oraz garbu- ■ 
■ ie wszelkie skóry ■ 
■ z włosem.
■ ■

p o leca trw a łe

P R Z E T A R G  P R Z Y M U S O W Y .
W poniedziałek, dnia 19 bm. 

o godz. 9 ej przedpoł. sp rzed am  p rzy  
ul. Kościuszki 1. za g o tó w k ę  n a jw ięce j 
d a jącem u

maszynę parową

maszynę do gęcia drzewa 

tokarnia do wyrobu drzewa 

iltokarnię

Chełmża, d n ia 1 7 . 8 . 2 9 r .

Gramowski, k o m . sąd .

p o ń czo ch y  I
p o cząw szy ju ż o d 1— zł. g

sk a rp etk i m ęsk ie 0 1 1
P rzy jm u je tak że p o ń czo ch y |  

jak i sk a rp e tk i d o

n a d w ięz ien ia . i

P ie rw szo rzęd n e

Pianina

P R Z E T A R G  P R Z Y M U S O W Y .
We wtorek, dnia 20 bm. o godz. 

9 tej przed poł. sp rzed am p rzy u l. 
Kościuszki 1 za g o tó w k ę n a jw ięce j d a ­

ją cem u

5 w a rszta tó w  sto la rsk ich .
Chełmża, d n ia 1 7 . 8 . 2 9 r .

Gramewski, K o m . sąd o w y .

C

Konwie d o m lek a

Wiadra em a ljo w an e i o cy n k .

Kotły d o  b ie lizn y  i  p aszy  o cy n k  

Żelazka d o p raso w an ia

Garnki k am ien n e

Szkło s to ło w e i p raso w an e, fa ­

jan s i p o rce lan a n ad ający s ię n a -  

k ażd y  p o d arek  o raz  w sze lk ie  sp rzę ty  

domowe i kuchenne

p o leca p o n a jn iższy ch cen ach

W o jc iech B a lcero w isz
C h ełm ża , R y n ek '1 3 .

K a n d y d ató w  
n a  szo feró w
p rzy jm u je  k ażd eg o  cza ­
su n a n a jd o g o d n ie j­
szy ch w aru n k ach i 
p rzy  n a jk ró tszy m  cza ­
s ie n au k i

S zk o ta S zo fe ró w  
G ru d z iąd z

F r. L ip iń sk ieg o  
M ick iew icza  1 9 . te l. 4 9 4  

9 4 n ap rzeć G azo w n i. 

lA n n  ce s zO f® ró w  ° -  IV U U  trzy m a ło  p o sa ­
d y  p o  u k o ń czen iu k u r­
su  n a  k ie ro w có w  sam o ­
ch o d o w y ch  .

p o leca

B . ta n id C
Największa 

w Polsce

Fabryka Pianin
B y d g o szcz
Ś n iad eck ich 5 6 .

T e ł. 8 8 3  i 4 5 8

ta jstr g a tu n k i

M a ń k i  
k s ięg o w o śc i, k o resp o n d en ­

c ji i s ten o g ra f]!

u d z ie la

G. Vorreau 
rew izo r k s iąg  

B y d g o szcz  
u l. Jag ie llo ń sk a 1 4 .

Waga nie kłamie - mówi prawdę.

F a b ry k a cja  
cza p ek

urzędniczych, wojskowych 
i szkolnęch, P rzy b o ry  
m u n d u ro w e poleca 

H. Bunn i Syn 
B y d g o szcz

ul. Gdańska nr. 153 

Wysyłka pozamiejscowa.

P rzed u ży ciem ......  p o u ży c iu ......

p a p y , .
lep m k , sm o lę ,  

trzc in ę su fito w ą , 

g w o źd zie  p a p o w e i trzc in o w e, 
cem en t  p o rtlan d zk i

i w szy s tk ie

a rty k u ły m a la rsk ie  
o raz w ie lk i w y b ó r ta p et  

jak o i Sól bydlęcą 

o fe ru je  p o  cen ach k o n k u ren cy jn y ch  

H u rtow n ia k o lo n ia ln a i  
fa b ry k a  w ó d ek  i lik ieró w  

F s  B o rn s  i C zerw iń sk i  
Chełmża, ul. Strzeleeka»

Ś J 

b  

g ' 
te  

d r  

D C  

te  

ży  

m i 

m i 

m i 

k ri

s ta  

te j

w ai  

m it 

m y  

B p o i 
n ap

J M  te w ierzc ie !!!
że je s t co ś , co b y b y ło ró w n ie d o b re i sk u teczn e d o szy b  
k ieg o tu czen ia  św iń i trzo d y , jak p raw d z iw a Centralina 

Michałowskiego. C en tra lin a d z ia ła jak  d ro żd że . K u p  
za raz , n ic n ie  s trac isz ty lk o  s ię  wzbogacisz. Ż ąd ać w szę ­
d z ie ty lk o w  o ry g in a ln em  o p ak o w an iu , n ig d y n ie  lu źn o . —  

W y strzeg ać s ię n aś iad o w n ic tw . —  G d z ie n iem a w y sy ła

S t. M ich a low sK i, za k ła d y C h em iczn e • P o zn a ń
2 1/, k g . 6 .—  z ł., 5 k g . 1 2 . - 7^.

W ięk szą ilo ść  

kamieni 
n a b ru k tłu czo n y i 
n ie tłu czo n y sp rzed a

August Klapp, 
Grzegórz poczt.
Dubielno, p o w . 

ch e łm iń sk i._ _ _ _ _ _ _ _

M iT  

d w ó p o k o jo w eg o  z k u ­

ch n ią o d 1 w rześn ia  
p o szu k u je n au czy c ie l­

k a m ęża tk a , Z g ło ­

szen ia d o „P rzeg ląd  
P o m o rsk i" p o d 431.

J o rm n ia rze
W y k az p o trąceń n a  
p ań s tw o w y p o d a tek  
d o ch o d o w y o d u p o sa ­
żeń  s łu żb o w y ch (em e ­
ry tu r i w y n ag ro d zeń  
za n a jem n ą p racę )  

stale na składzie

w  D ru k a rn i 
P rzem y sło w ej.

Indyjską gumę 
jak o podeszwy d o  o b u w ia  

z d o łączen iem  p rzep isu  
u ży w an ia p o leca

E. Guhl i Ska 
H u rt, sk ła d sk ó r . B et. 

B y d g o szcz , u ). D h ig a 4 5 . 
T e lefo n 1 9 4 5 .
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